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S T U D J U M  A K A D E M IC K IE
(ĘJuiayt metodyczne)

„ N a u k ą  i p ien ięd zm i d ru d z y  cię bogacą, 
M ą d ro ść  m usisz sam  w łasną  zd o b y ć  

sobie p ra c ą " .
A . M ick iew icz .

I.

Z ad an iem  sz k ó ł ak ad e m ic k ic h , ja k  je fo rm u łu je  
ob o w iązu jąca  o b ecn ie  u staw a , jest „ p ro w a d z e n ie  b a ­
daw czej i tw ó rc z e j p ra c y  n a u k o w e j łu b  a r ty s ty c z n e j, 
w d ra ż a n ie  d o  sa m o d z ie ln y ch  b ad ań  n au k o w y c h  lu b  
tw ó rczo śc i a r ty s ty c z n e j, k sz ta łcen ie  i w y ch o w y w a n ie  
s łu ch aczy  na  św ia d o m y ch  sw y ch  o b o w iązk ó w  o b y w a ­
teli R z e c z y p o sp o lite j, o ra z  p rz y g o to w y w a n ie  ich  do  
w y k o n y w a n ia  za w o d ó w , w y m ag ający c h  n au k o w eg o  
o p a n o w a n ia  dan e j gałęzi w ied zy  i sam o d zie ln eg o  są­
d u  o  w c h o d z ą c y c h  w  ic h  z ak res  zag ad n ien iac h  te o re ­
ty c z n y c h  i p ra k ty c z n y c h " . Z ad an ia  z a tem  in n e  n iż  
w  szko le  śred n ie j, k tó r a ,  zn ó w  w  m yśl o b o w ią z u ją ­
cy ch  p rzep isó w , „ w in n a  d ać  m ło d z ie ż y  p o d sta w y  p e ł­
nego  ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o , p rz y g o to w y w a ć  ją do 
czy n n eg o  u d z ia łu  w  ży c iu  zo rg an izo w an eg o  w  ram ach  
p a ń s tw o w y c h  sp o łeczeń stw a  o ra z  p rz y g o to w a ć  ją do  
s tu d jó w  w  szk o łach  w y ż sz y c h " . W  szkole średn ie j 
c h o d z i w ięc o  o gó lne  w y ro b ie n ie  d u ch o w a  i f iz y c z ­
ne, tu  w y ro b ie n ie  to  m a  b y ć  dalej p o g łęb ione , ale 
n a d to  i p rz e d e w sz y stk ie m  u z u p e łn io n e  w ied zą  c z y n ­
ną. S tu d ju m  a k ad em ick ie  m a p ro w a d z ić  do  w ied zy  
sam ej, w sk azać  d ro g ę  sam o d zie ln eg o  b ad an ia  i o d ­
k ry w a n ia  p ra w d y , m a w ięc p rz y sw o ić  m e to d ę  p ra c y  
n au k o w ej sam o d zie ln e j, m a  n a u c z y ć  sam odzie lnego  
sto so w an ia  p ra w d .

O d d m ie n n y  w o b ec  teg o  i zak res p ra c y . V  szkole 
śred n ie j c h o d z i o  w y ro b ie n ie  p ełnego  cz ło w iek a , a 
w ięc o  w sz ech stro n n o ść , na  s to p n iu  w yższym  w obec 
o lb rz y m ie g o  ro z w o ju  n a u k  w  d o b ie  dzisiejszej k o ­
n ieczn a  jes t specja lizac ja , bez  k tó re j  n ie  m o ż n a  m ó ­
w ić  o  g ru n to w n o śc i p ra c y , k tó r a  p rzec iw n ie  c h ro n i 
p rz e d  z g u b n y m , u nas ta k  n ie s te ty  p an o szący m  się 
d y le ta n ty z m e m . S tąd  n ie ty lk o  p o d z ia ł na  w y d z ia ły , 
o d d z ia ły  i poszczeg ó ln e  s tu d ja , ale p o trz e b a  w czesne­
go w y ra b ia n ia  u m iło w an eg o  p rz e d m io tu , w  k tó ry m  
p rag n ie  się sam o d zie ln ie , tw ó rc z o  p raco w ać . T a k  
sam o  in n a  o rg an izac ja  p ra c y . W  szk o le  śred n ie j n a u ­
czycie l m a n ie ty lk o  u czyc, ale i n au czy ć , s tą d  w  
p e w n y m  s to p n iu  p rz y m u s  p ra c y  i ipj k o n tro la , stąd  
zad aw an ia , p o w ta rz a n ie , eg zam in o w an ie , stąd  u s ta ­
lo n y  p ro g ra m  i ro z k ła d  zajęć, a n a w e t w łaśc iw y  to k  
i p o rz ą d e k  poszczegó lnej lekcji sz k o ln e j. W  szko le  
ak ad em ick ie j p an u je  „w o ln o ść  n au k i i n a u c z a n ia " , w  
p rzec iw ie ń s tw ie  d o  in n y c h  szkó ł n ic  m a  u nas o b o ­
w iązu jący ch  in s tru k c y j:  „ k a ż d y  p ro fe so r  i d o c e n t 
m a p ra w o  p o d aw an ia  i o św ie tla n ia  z k a te d rv  sposo ­
bem  n a u k o w y m  w ed łu g  sw ego n au k o w eg o  p rz e k o ­
n a n ia  zag ad n ień , w ch o d z ą c y c h  w  zak res te j gałęzi 
w ied zy , k tó r e j  jes t p rzed staw ic ie le m . Posiada  o n  też  
sw o b o d ę  w y b o ru  m e to d  w y k ła d ó w  i ćw iczeń " .

W y k ła d y , ja k  to  ju ż  z a zn a czy ł Jó z e f  Szujski w 
sw ej m o w ie  re k to rs k ie j w  r . 1878, nie m ogą być  d o - 
g m a ty c z n e m  ro zw in ięc iem  te j lu b  ow ej n a u k i, one 
są p o b u d k ą  do  w łasnej p ra c y .

T a k  sam o , zw łaszcza  n a  w y d z ia łach  h u m a n is ty c z ­
n y m  i m a te m a ty c z n o  - p rz y ro d n ic z y m , p an u je  sw o ­
b o d a  u czen ia  się w  o d n ie s ie n iu  d o  s tu d ju ją c y c h , k tó ­
ra  je d n a k ż e  nie p o w in n a  być ro z u m ia n a  ja k o  w o l­
ność n ie ró b s tw a  i n ieu czcn ia  się.

N ie  n a rz u c a m y  też  d o g m a ty c z n ie  naszych  p o g lą ­
dów  i te o ry j  n a u k o w y c h , sz an u jem y  i p rzec iw n e , ale 
m u sim y  się d o m ag ać  n au k o w eg o  ich  uzasad n ien ia .

II.

N a tu ra ln ie  i m e to d a  p ra c y  w  s tu d ju m  ak ad em ic- 
k iem  jest sw oista . R o z p o c z y n a m  od  tra d y c y jn e j f o r ­
m y w y k ł a d u .  F o rm a  ta  p rzesz ła  ew o lucję  w  ciągu 
w ie k ó w : śred n io w iecz n a  p re le k c ja  po legała  n a  c z y ta n iu , 
s tre szczan iu  i k o m e n to w a n iu  u s ta lo n e g o  te k s tu . K ry ­
ty k a  by ła  czem ś w y ją tk o w e m  i n a w e t ry z y k o w n e m . 
D ziś fo rm a  ta  b y w a  sto so w an a  w  n ie k tó ry c h  p o ­
c z ą tk o w y c h  ćw icze n ia ch  se m in a ry jn y c h , ale i tu  sw o­
b o d n a  m yśl i k r y ty k a  p o g ląd ó w  m a  pełne  p ra w o  o- 
b y w a te ls tw a . N a to m ia s t  w y k ła d  w sp ó łc zesn y  m a o d ­
m ien n e  zn acz en ie  i in n ą  te ż  fo rm ę . D zisiaj m a  o n  
na ce lu : a) dan ie  ogó lnego  o b ra z u  o k re ś lo n e j gałęzi 
w ied zy , w zg lęd n ie  pew n eg o  jej d z ia łu , a lb o  b) p o in ­
fo rm o w a n ie  o n o w y ch  z d o b y cza ch  w ied zy  w łasn y ch  
lub  o b cy ch , a lb o  c) k ry ty k ę  p ew n y c h  p o g ląd ó w , albo  
w reszc ie  d ) w p ro w a d z e n ie  słu ch aczy  d o  n au k o w eg o  
s tu d ju m , p o u czen ie  o  m e to d a c h , w y n ik a c h  p ra c y , o 
zak res ie  zag ad n ień . P o za  n azw ą w iec tre ść  n a b ra ła  
zu p e łn ie  o d m ien n eg o  zn aczen ia  n iż  p ie rw o tn ie .

W a ż n y m  jes t sposób  k o rz y s ta n ia  z  w y k ła d ó w , 
ty m czasem  p o w ażn e  u s te rk i są w cale  częste  i to  n ie ­
ty lk o  u p o c z ą tk u ją c y c h .

1. P rz e d e w sz y stk ie m  sam  sposób  słu c h an ia  n ie 
m o że  o g ra n ic z y ć  się d o  b ie rn eg o  o d b ie ra n ia  w ra ż e ń  
słu c h o w y ch , lecz w y m ag a  czy n n eg o  u sto su n k o w a n ia  
się, w sp ó łp ra c y  in te le k tu a ln e j. K o n ieczn e  jes t z r o ­
zu m ie n ie  n ie ty lk o  p o sz czeg ó ln y ch  słów  i z d a ń , lecz 
p rz e d e w sz y s tk ie m  is to tn e j treśc i. A w ięc  u p o rz ą d ­
k o w a ć  o d b ie ra n ie  sp o s trz e ż e ń , ze s taw iać  z rzeczam i 
zn a n e m i i w iad o m o śc iam i d aw n ie jszem i, ocen ić , czy  
z  n iem i h a rm o n iz u ją , czy  je u z u p e łn ia ją , czy  m o że  
się im  p rzec iw sta w ia ją , u zy sk an e  w iadom ości u sy ste ­
m a ty z o w a ć , w y b ie ra jąc  rz e c z y  zasad n icze  i d o k o ła

n ich  g ru p u ją c  p o d rz ę d n e  i d ro b iazg o w e , u sta la jąc  d y ­
spo zy c ję  p o sz czeg ó ln y ch  ro zd z ia łó w  i całości. N ie ­
w ą tp liw ie  z ro z u m ia ło ść  w y k ła d u  za leży  od  p re le g e n ­
ta , p rz e jrz y s to śc i i k o n se k w en c ji u s ta lo n e j d y sp o zy c ji, 
u m ie ję tn o śc i jasnego , n a w e t p las ty c zn eg o , b a rw n eg o  
i za jm u jąceg o  p rz e d s ta w ie n ia  u jm o w an eg o  tem*atu, 
k tó r y  to  d a r  n ie  u w sz y s tk ic h  z  je d n a k ą  siłą w y s tę ­
p u je : b y w ają  w y k ła d o w c y , k tó r z y  p rzy sło w io w o
k ła d ą  sw ą w iedzę  „ ło p a tą  d o  g ło w y " n a w e t m a ło  
b y s tre j, są in n i, k tó r z y  p o m im o  o lb rz y m ic h  w ia d o ­
m ości i w ie lk ich  zasług  n a u k o w y c h  n a jp ro s tszą  rzecz  
ta k  z ag m atw a ją , że n aw e t fach o w iec  w  niej się zgub i, 
—  albo  n a jc iek aw szy  i a k tu a ln y  te m a t u b io rą  w  ta k ą  
fo rm ę , że zaczn ie  ziew ać n a w e t n a jp iln ie jszy  z  au d y - 
to r ju m . T o  rzecz  n ie ty le  w p ra w y , ile racze j w ro ­
dzo n eg o  ta le n tu . A le m o że  jeszcze w ażnie jsze  w ła ­
ściw e i d o sta te c z n e  p rz y g o to w a n ie  słuch aczy . W  
szkole  śred n ie j i n iższej, g d y  n au czy c ie l sp o strzeże

b ra k i w  p rz y g o to w a n iu , o b o w iązan y  je s t je w skazać  
z a in te re so w a n y m  i u zu p e łn ić , tu  s łuchacze  m uszą  sa­
m i teg o  d o k o n a ć . T rz e b a  te d y  zd ać  sobie  sp raw ę  ze 
sw ych  b ra k ó w , g d y  się czegoś n ic  z ro z u m ie , i a lb o  sa­
m o d z ie ln ie  je  u z u p e łn ić  d ro g ą  sa m o u c tw a , a lb o  z w ró ­
c ić  się o  p o m o c  d o  d o św ia d czo n y ch . T u  je d n o  z 
p ię k n y c h  zad ań  ak a d e m ic k ic h  k ó ł n a u k o w y c h .

2. W ażn e m  jes t u m ie ję tn e  ro b ie n ie  n o ta te k . P o ­
żąd an e  są o n e  zw łaszcza  d la  w z ro k o w c ó w  i ru c h ó w - 
có w , ale m ogą się p rz y d a ć  i m ieszan y m  ty p o m , je d y ­
n ie  ty p o w i słu c h o w cy  m o g ą  d o zn ać  p rz e sz k ó d  w  o- 
p a n o w a n iu  treśc i z p o w o d u  ró w n o czesn eg o  p o d w ó j­
neg o  zajęcia. N o ta tk i  m ają  sw oją w a rto ść  n a w e t w  
raz ie  is tn ien ia  p o d rę c z n ik a  lu b  s k ry p tó w , m u szą  b y ć  
je d n a k  ro b io n e  u m ie ję tn ie , w e w łaściw y sposób . N ie  
m a ją  być  o n e  d o sło w n e m  u trw a le n ie m  w y k ła d u ; s te ­
n o g ra m , oczyw iśc ie  d o b ry , m a in n e  znaczen ie , p o ­
d o b n ie  ja k  p o d rę c z n ik  n ap isan y  p rz e z  w y d aw cę . C e ­
ch ą  w a rto śc io w ą  n o ta te k  jest ich  treśc iw o ść  i zw ię ­
złość. W in n y  w ięc  zaw ie rać  ty lk o  zasadn icze  p u n k tv  
w y ty c z n e , p o d a jące  is to tę  rzeczy . K o m e n ta rz e , p rz y ­
k ła d y , d ro b iazg o w e  w y w o d y  są z  reg u ły  zb y teczn e . 
R o b ie n ie  w ięc d o b ry c h  n o ta te k  w y m ag a  bystrośc i 
i p las ty czn o śc i m yślen ia , n a leży  bo w iem  c h w y ta ć  nie 
słow a, ale zasad n icze  m yśli w  całości i u trw a la ć  je 
na p a p ie rz e  w chw ili ró w n o czesn eg o  słu c h an ia  i ro ­
zu m ien ia  dalszej części w y k ła d u . P o trz e b a  w ięc z d o l­
ność  pod z ie ln o śc i św iad o m o śc i, szczególnie  uw ag i. W  
p ew n y c h  w y p a d k a c h  w y w o d y  słow ne zas tęp u je  sk u ­
tec z n ie  ry su n e k  z  o d p o w ied n iem  o b jaśn ie n ie m , k tó ­
ry m  te ż , gdzie ty lk o  m o ż n a , n a leży  się posłu ży ć . 
N ie  bez  zn aczen ia  jes t te ż  z e w n ę trz n y  w yg ląd  n o ta ­
te k ;  p rz e jrz y s to ść , sc h lu d n o ść , trz y m a n ie  się u s ta lo ­
n y c h  sc h em ató w , z n a k ó w , b a rw  i sk ró tó w , p o d n o si 
ich  zn aczen ie . W a r to ść  ich  b o w iem  w  p rz e c iw ie ń ­
stw ie  d o  do sło w n eg o  ste n o g ra ficzn eg o  zap isan ia  ca ­
łości polega n a  sam o d zie ln em  p rz e m y śle n iu  i p rz e ­
ro b ie n iu  z d o b y ty c h  w iad o m o śc i, u s ta le n iu  rzeczy  
is to tn y c h , d o k o ła  k tó ry c h  u g ru p u ją  się szczegó ły  d r u ­
go rzęd n e , co  z n o w u  u ła tw ia  u trw a le n ie  w ied zy  p rz y  
p o w ta rz a n iu , o ra z  jej rep ro d u k c ję .

3. U trw a le n ie  w ied zy  p o w in n o  ro z p o c z y n a ć  się 
ja k  n a jw cześn ie j. Z azw y cza j, z w łaszcz i  na  u n iw e r­
sy tec ie , o d k ład a  się o p a n o w a n ie  i u trw a le n ie  m a te r -  
ja łu  na  czas p rz e d e g z a m in o w y . Je s t to  b łędne. O -  
ccn ia  to  sam a m ło d z ież . C z y ta łe m  św ieżo w  jed n em  
z czasop ism  ak a d e m ic k ic h  n astęp u jące  uw agi na  te n  
te m a t:  „ ...W  jak im ś d z iw n y m  sta n ie  p o d g o rączk o w y m  
uczący  p rzy sw a ja  sobie sz y b k o  w iadom ości n a w e t 
d o ść  d o b rz e , ale ty lk o  —  dosło w n ie  —  na jeden dzień . 
Ju ż  w  ch w ilę  n a w e t p o  egzam in ie  św iad o m o ść  jego 
zo sta je  p ra w ie  ca łk o w ic ie  o p ró ż n io n a  z  b a la s tu  w ie ­
d zy " .

Z jaw isk o  to  z n a jd u je  w y jaśn ien ie  w  zn an em  p ra ­
w ie  p sy c h o lo g ic zn cm , że w iadom ości n a b y te  są tern  
trw a lsze , im  d aw n ie j ro z p o c z ę to  ich  p rzy sw a ja n ie  i 
im  d łu ższy  b y ł czas ich p o w ta rz a n ia . C o  w ięcej: 
ro z ło żen ie  n a u k i na d łu ższy  o k res  o k azu je  się b a r ­
dzie j ek o n o m ic z n e , w sum ie  b o w iem  z u ży w a  m n ie j 
g o d z in , n iż  p rz y  nauce  sk o n d e n so w an e j w o sta tn im  
m iesiącu  p rz e d  eg zam in em , czy  n a w e t ty g o d n iu , n ic 
m ó w iąc  o  w y cz e rp a n iu  fizy czn cm  z  p o w o d u  z b y t 
fo rso w n e j p racy . P o w in n o  się z a tem  ta k ie  p o w ta ­
rzan ie  i p rz y g o to w a n ie  zacząć  jak  najw cześn ie j, p r o ­
w ad z ić  ró w n o leg le  d o  w y k ła d ó w , a zw łaszcza  p o  
p rze jśc iu  p ew n y ch  całości p o ż ą d a n y  p rzeg ląd  całej 
p a r t j i ,  u p o rz ą d k o w a n ie  i e w e n tu a ln e  u zu p e łn ien ie  
w iad o m o śc i, d o  k tó re j  to  rew iz ji w łasne n o ta tk i  są 
n ie zas tąp io n ą  p o m o cą . R o z m a ito ść  p o w ta rz a n y c h  
przedm iotów ^, ich -wzajemne p rz e p la ta n ie , m o jem  z d a ­
n iem , n ie  są ż ad n ą  p rz e sz k o d ą , ani czem ś z łem , p rz y  
u m ie ję tn em  tra k to w a n iu  w cale  n ie p o w o d u ją  ro z ­
p ro szen ia , czego się n ie k tó rz y  obaw ia ją , a ow szem  
b ard z ie j o d p o w iad a ją  ży c iu  i rea ln e j rzeczy w is to śc i, 
gdzie  p rzec ie  w szelk ie  p o d z ia ły  są zaw sze m n ie j lub 
w ięcej sz tu c z n e . P rz ec iw n ie  w o bec w ie lk ie j żyw ości 
i bu jnośc i p o lsk ie j n a tu ry , zw łaszcza  ty p u  sa rm a c k ie ­
go, ta k a  ro z m a ito ść  je s t sk u te c z n ą  o c h ro n ą  p rzed  
n u d ą  i zn u żen iem .

III.

O  w iele  w ażn ie jsza  jest je d n a k  s a m o d z i e l n a  
. ' p r a c a  w  s e m i n a r j a c h ,  l a b o r a t o r j a c h ,  
k l i n i k a c h ,  na w y c iecz k ach , w  p o lu , w  a rc h i­
w u m , w  b ib ljo tece . D ziś włobec  ty c h  za jęć  w y k ła d  
schodzi na p lan  d ru g i. J u ż  p rz e d  k ilk u d z ie s ięc iu  la ty  
p o d k re ś la ł Szu jsk i, że „n ie  ty le  to , co  p ro fe so r  m ów i, 
m a się zap a m ię ta ć , ile z  p o m o cą  p ro fe so ra  w ejść sa­
m o d z ie ln ie  w  ta jn ik i n a u k i, n a b ra ć  teg o  sposobu  p a ­
trz e n ia  i tr a k to w a n ia , k tó re g o  w y m ag ają  k w es tjc  n a u ­
k o w e " .

Z a c z ą te k  teg o  ro d z a ju  zajęć s ta n o w iły  śre d n io ­
w ieczne d y sp u ta c je . B ra li w  n ich  u d z ia ł m is trz e  i 
sc h o la rz e ; jed en  z  nauczy c ie li s taw ia ł o k re ś lo n e  tw ie r ­
d zen ie , „ te z ę " , o b ecn i p o k o le i p o d n o sili p rzec iw  niej 
z a rz u ty , d y s p u ta to r  zaś m usia ł je w szy stk ie  obalić , 
w y k azu jąc  ich  b e z p o d s taw n o ść  log iczną  lub sp rzec z ­
ność  z  p o g ląd am i o g ó ln ie  u z n a n y c h  p ow ag , jak  o j­
cow ie  k o śc io ła , k a n o n y  i d e k re ty  soborów 7, p o g ląd y  
A ry sto te le sa  lub  G alen a . G d y  je d n a k  d y sp u ta c je  
p ró c z  w y ro b ie n ia  fo rm a ln e g o  m ia ły  na ce lu  jedyn ie 
u trw a le n ie  p am ięc io w e tre śc i słyszanej n a  w y k ład z ie , 
dziś zad an ia  są szersze  i w zn io ś le jsze : c h o d z i o  sa­
m o d z ie ln e  zd o b y c ie  p rz e z  a d e p ta  w ied zy , praw 7d n o ­
w y ch , a lbo  p rz y n a jm n ie j jem u  n ie z n a n y c h , o b o k  
w ięc  u trw a le n ia  ch o d z i w ięc o  o d k ry c ie  w ied zy . O b o ­
w iązu ją  tu  p ew n e  o g ó lne  p rz y k a z a n ia , -w arunkujące 
o w o cn o ść  te j p ra c y , jak  i k ażdej p ra c y  naukow rej. 
O to  najw ażn ie jsze , o b o w iązu jące  po w szech n ie  bez 
w zg lęd u  na  p rz e d m io t i tre ść  p ra c y :

1. N a le ż y  dąży ć  d o  p ra w d y  i ty lk o  p ra w d y . 
K o n ieczn a  te d y  sk ru p u la tn o ś ć , w y trw a ło ść  i b e z s tro n ­
ność.

2. K o n ieczn a  sam o d zie ln o ść  i cz y n n a  p raca . A 
w ięc nie w y ręczać  się in n y m , n ie  p o legać  na  zd an iu  
in n y c h , ch o ć b y  n a jb a rd z ie j w ia ry g o d n y ch  i p o w a ż ­
n y ch , lecz sa m em u  odkryw rać w m ia rę  m o żn o śc i lub 
spraw 7dzać.

3. K ry ty c y z m  n a leży  s to so w ać  w o bec in n y ch , 
ale i wrob cc  siebie, n ic  rz u c a ć  tw ie rd z e ń , k tó ry c h  nie 
p o tra f i  się uzasad n ić , n ie  lek cew aży ć  p o g ląd ó w  p rz e ­
c iw n ik ó w , zw łaszcza  jeśli n ie  p o tr a f i  się ich b ez­
w zg lędn ie  obalić .

4. P o trz e b n e  w ięc p ow aga i sk u p ien ie , u m iło w a ­
nie p ra w d y  i dążen ie  d o  n iej bez  jak ich ś u b o czn y ch  
celów7; p o trz e b n e  p rz y g o to w a n ie  siebie i n iezb ęd n y ch  
p rz y b o ró w , o d d an ie  się p ra c y  bez  z a s trz e ż e ń , bez 
„ p a trz e n ia  na  g o d z in y  u rz ę d o w e " .

5. N ie  o g ran iczać  się d o  zd o b y c ia  sam ych  f a k ­
tó w , lecz dąży ć  d o  ich w y jaśn ien ia .

6. Ja k  z  w ykładów 7, ta k  tern  b ard z ie j z  w łasn y ch  
p ra c  n a leży  ro b ić  sy s te m a ty c z n ie  zap isk i szczegółow e, 
d o  k tó r y c h  w  sw o im  czasie d o łączy  się szersze u o ­
g ó ln ien ia .

IV .

U z u p e łn ie n ie  p ra c  sa m o d z ie ln y ch  sta n o w i l e k ­
t u r a .  R o z p o c z y n a ć  ją  n a leży  od  p o d ręczn ik ó w 7 i 
d z ie ł o g ó ln y c h , o b e jm u jący ch  ca łość  p rz e d m io tu  w e­
dle s ta n u  w spółczesnego , u w zg lędn ia jąc  o  ile m ożności 
najśw ieższe  zd o b y cze  n a u k o w e . Z  ko le i p rz y s tę p o ­
w ać d o  p ra c , co ra z  b a rd z ie j szczeg ó ło w y ch , specja­
lizu jąc  się w  o b ra n e j d z ied z in ie . W  celu  z a z n a jo ­
m ien ia  się zc zd o b y c z a m i najśw ieższem i p o w in n o  się 
p rzeg ląd ać  o d p o w ie d n ie  n au k o w e  czasop ism a, n ie  p o ­
m ija jąc  dzia łu  sp ra w o z d a ń . T u  z n o w u  jed n o  z za­
d ań  k ó ł n a u k o w y c h , k tó r e  m ogą zo rg a n iz o w a ć  z b io ­
ro w ą  le k tu rę , o d p o w ie d n io  ro zd z ie la jąc  czasop ism a 
m ięd zy  re fe re n tó w , k tó r z y  zd a ją  sp raw ę  na  z e b ra ­
n iach  re fe ra to w y c h . O czy w iśc ie  n ie  ty le  ch o d z i o 
ilość, jak  o  jak o ść  le k tu ry . P ra c e  w7ażn e , zasadn icze , 
a lb o  d o ty k a ją c e  zag ad n ień  specja ln ie  in te re su ją c y c h

p o w in n y  być  b a rd z o  g ru n to w n ie  p rzestud jow 7ane, 
p rz y c z c m  p o w in n o  się ro b ić  n o ta tk i ,  jak na  w y k ła ­
d ach  lu b  ćw iczen iach  p ra k ty c z n y c h , za leżn ie  o d  te ­
m a tu  b a rd z o  zw ięzłe , czasem  naw7e t o g ran iczo n e  d o
ty tu łu , czasem  p rz e c iw n ie  szczegółow e, m oże n aw et 
z dosłow7ncm i c y ta ta m i zw łaszcza  jeśli się łączą z  te ­
m a te m  b ędącym  p rz e d m io te m  p ra c y  sp ecja lnej. N o ­
ta tk i  ta k ie  na jlep ie j ro b ić  na p o jcd y ń czy ch  k a r tk a c h , 
bo  m o ż n a  je p o te m  u sy s te m a ty z o w a ć  w edle dzia łów  
i zag ad n ień . O czyw iście  m uszą  b y ć  o n e  u tr z y m y ­
w an e  w  p o rz ą d k u  w  sp e c ja ln y ch  teczk ac h , by  n ie
uległy  zn iszczen iu  lu b  z a rz u c e n iu . 1 tu  zn o w u , p o d ­
k re ś la m , k o n ieczn o ść  k ry ty c y z m u .

V ,

U k o ro n o w a n ie m  s tu d ju m  ak ad em ick ieg o  jest d o ­
k o n a n ie  jak iejś p r a c y  n a u k o w e j  w  ścisłem  tego 
słow a zn acz en iu . W  o b ecn y m  sta n ie  n a u k  n iezb ęd n ą  
p rz y te m  jest specjalizacja . Je s t o n a  je d y n y m  sp o ­
sobem  po g łęb ien ia  w ied zy  te o re ty c z n e j i w aru n k iem  
sam o d zie ln e j tw ó rczo śc i n a u k o w e j. N ie  m niejsze jej 
zn acz en ie  i w  p ra k ty c e , n ie ty lk o  jak o  o c h ro n a  p rzed  
d y le ta n ty z m e m , ale i ś ro d ek  p o s tę p u , w y d o sk o n a le ­
n ia  i w y su b te ln ic n ia  w  sw o im  zaw o d z ie  p r a k ty c z ­
n y m . Z n a k o m ito śc i o  sław ie św ia to w ej w  m ed y cy ­
n ie , tech n ice , o rg an izac ji spo łecznej —  to  są specja­
liści, fach o w cy  n ie raz  w  b a rd z o  ciasnej dz ied z in ie . 
P odzia ł p ra c y  i specja lizac ja  o b o w iązu ją  dziś n ie ty lk o  
w  nauce i d o c iek an iach  te o re ty c z n y c h , ale w  calem  
życ iu  p ra k ty c z n e m , o  ile ch o d z i o  w yższe , zw łaszcza 
k ie ro w n ic z e , s ta n o w isk a ’, a w szelk ie  lek cew ażen ia , za ­
n ied b an ia  i o d stę p stw a  p o d  ty m  w zg lędem  m szczą 
się d o tk liw ie  p ręd ze j czy  p ó źn ie j.

A le  ze sp ecja lizac ją  łączą  się też  p ew n e  złe s t ro ­
ny  i n ieb ezp iecz eń stw a . Specjalizacja  z kon ieczn o śc i 
pociąga  p ew n ą  je d n o s tro n n o ś ć  u m y sło w ą , k tó ra  w 
sk ra jn y m  w y p a d k u  m o że  o d d z ie lić  o d  rzeczy w is to śc i 
życ ia , a za sk lep ić  do  ciasnej sp ecja lności, o b o ję tn e j 
i n ieczu łe j na  w szy stk o , co  p o z a  tę  sp ecja lność  w y ­
ch o d z i. T u  ź ró d ło  ek scen try c zn o śc i i d z iw ac tw , ro z ­
ta rg n ie n ia  i n ieżyciow ości w ie lu  s ła w n y ch  u czo n y ch  
lu b  a r ty s tó w , d o sta rc z a ją c y c h  n iew y cze rp an eg o  te ­
m a tu  h u m o ry s to m  i k a ry k a tu rz y s to m . Specjalizacja 
p rzed w czesn a , bez  zd o b y c ia  d o s ta te c z n y c h  p o d sta w  
o g ó ln y ch , m o że  o k azać  się n iep o żąd an a  w tw ó rczo śc i 
n a u k o w e j, m o że  stać  się p rz y c z y n ą  b łęd ó w , b rak ó w  
i n iedociągn ięć , a lb o  s ta n o w ić  p rz e sz k o d ę , w zg lędn ie  
w y w o łać  k o n ie c z n o ść  a b so rb u jący c h  r o b ó t  d o d a tk o ­
w y ch  z  k rz y w d ą  w łaściw ej p ra c y  tw ó rc z e j. W  p ew ­
n y c h  w y p a d k a c h  w reszc ie  m oże d ać  się d o tk liw ie  
o d c z u ć  i u p ra k ty k a , g d y  o k a ż ą  się p o  z d o b y c iu  n a ­
w e t w y so k ich  p a te n tó w  b ra k i w iadom ości i sp ra w n o ­
ści n iez b ę d n y c h  d la  w y k o n y w a n ia  z aw o d u . O b jaw  
to  częs ty  zw łaszcza  w  zaw o d z ie  n au czy c ie lsk im , gdzie 
p o c z ą tk u ją c y  m im o  w ie lk ieg o  zasobu  rzeczy w iste j 
w ied zy , s tw ie rd z i liczn e  i p o w a ż n e  lu k i w  d zia łach  
w łaśn ie  n iezb ęd n y ch  d la  p ra c y  w  szko le , ta k , że n ie­
z b ę d n ą  o k aże  się p o trz e b a  d o u czen ia .

A żeby  zach o w ać  z a le ty  specja lizac ji, a ró w n o c z e ­
śnie u n ik n ą ć  jej s tro n  z łv ch , trz e b a  p rzed ew szy stk iem  
o p a n o w a ć  o gó ln ie  całość p rz e d m io tu  zasadn iczego  i 
p rz e d m io tó w  d o d a tk o w y c h , ale w cześn ie j ro zp o cząć  
p ra c ę  g ru n to w n ą  w  w y b ran e j specja lności ta k , by 
m óc w  n iej p ra c o w a ć  sa m o d zie ln ie  tw ó rc z o . A le 
p rz y te m  nie b y ć  zu p e łn ie  o b cy m  n a  całość życia  
zb io ro w eg o , ow szem  b y ć  z  n iem  w  k o n ta k c ie  n aw e t, 
gdy  się tw ó rc z o  p racu je  ty lk o  w  u m iło w an e j d z ie ­
d z in ie . W  czasie s tu d jó w  w ażn ą  ro lę  o d g ry w a ją  w 
ty m  k ie ru n k u  sto w a rz y sz e n ia  a k ad em ick ie  ideow e, 
w k tó ry c h  p ra c a  s ta n o w i w ażn e  u zu p e łn ie n ie  p rz y ­
g o to w a n ia  zaw o d o w eg o .

V I.

Jeszcze  n a  je d n ą  rzecz  ch cę  z w ró c ić  uw agę, m ia­
n o w ic ie  w ażn o ść  sz lach e tn eg o  i silnego  c h a r a k t c -  
r  u. P o w o łan ie  p ra c o w n ik a  n au k o w eg o  jest sz czy tn e , 
ale i zn o jn e . N a u k a  w y m ag a  pośw ięcen ia , k tó r e  w  
o b ecn y ch  czasach  częs to  jest n ied o cen ian e , a d o  k tó ­
reg o  czasem  sił b ra k n ie . A le i p r a k ty c z n e  zaw o d y  
n a jeżo n e  są n ie ty lk o  ska łam i i ra fa m i, ale p rz e p e ł­
n io n e  zd rad liw em i w iram i i m ę ta m i, w ś ró d  k tó ry c h  
n ie rz a d k o  ro z b rz m ie w a ją  k u szące  śp iew y z d ra d n y c h  
sy ren , sp ro w ad za jący ch  n a  b ezd ro ża . S tąd  ta k  w ielu  
dziś ro z b itk ó w  i w y k o le jeń có w . N a le ż y  z  te rn  się 
liczyć  i w z m acn iać  sw e siły . N ie  u fać , że w y s ta r­
cza p rz y g o to w a n ie  w y n ies io n e  ze szk o ły  średn ie j, 
p rz e z  całe życie  u c z y m y  się i w y ra b ia m y . H a r tu j ­
m y  w ięc w o lę  naszą , u ra b ia jm y  c h a ra k te ry  w ed le  
w zn io s ły ch  ideałów , „ b u d u jm y  tw ie rd z e  w  se rc a c h " , 
jak  się w y ra z ił  śp. m in is te r  S. C z e rw iń sk i. T u  z n o ­
w u  w d zięczn e  p o le  p ra c y  s to w a rz y sz e ń  i o rg an izacy j 
ak ad em ick ich , d z ia ła ln o ść  b o w iem  z b io ro w a  jest 
szersza, ła tw ie jsza , w ięc  i o w ocn ie jsza .

W ie rn e  sz ta n d a ro w i f ila re c k ie m u  z  d ew izą  „ o j­
czy zn a , n a u k a , c n o ta " , w y ro b iw sz y  w  sob ie  h a r t  d u ­
ch a  sta ło ść  czy s ty c h  p rz e k o n a ń , o p rz e  się m łode 
p o k o le n ie  zw o d n y m  p o k u so m , p o k o n a  t r u d y ,  p rz e ­
c iw ności i n ieb ezp iecz eń stw a , zw y c ięsk o  zd o b ęd z ie  
p rz e s ło n ię te  c h m u ra m i sz czy ty  ideału .
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Początki tajnych zwiqzków w *olsce
Niestety, pozostał po tej wielkiej próbie trw ały  skutek w 

postaci straszliwej ruiny Polski.

„P o top“ szwedzki jest jedną z najstraszliwszych katastrof  
w  naszych dziejach, — przypom inającą pod wieloma wzglę­
dami najazd tatarski w wieku X I I I - ty m  T a k  jak najazd hord 
Dżingischana i k rw aw a katastrofa  lignicka przecięły pasmo 
wysokiego cywilizacyjnego rozwoju Polski średniowiecznej, 
znajdującej się w stanie niezwykłego rozkw itu  właśnie w po ­
czątkach szkodliwej zresztą politycznie .epoki podziałów — 
tak „po top“ zniszczył, utopił we krwi i pokry ł zgliszczami 
wspaniały gmach życia polskiego epoki W azów , — epoki, 
będącej kon tynua to rką  okresu Batorych i Jagiellonów.

Niepodobna poprostu w  sposób dostatecznie głęboki oce­
nić rozmiarów owej „ ru iny“ (jak ckres ,,po topu" współcześnie 
nazywano), k tó ra  zamieniła Polskę na jedno wielkie cm en ta ­
rzysko i pogorzelisko. N iektóre  jej skutki po  dziś dzień nie 
zostały jeszcze usunięte').

Klęska tak  straszliwa me mogła sic nie odbić w sposób 
groźny na życiu pohtycanem  Polski.

Straszliwe wyniszczenie Polski pod względem gospodar­
czym osłabiło siłę pańsrwa polskiego i odbiło się w sposób w y ­
soce niepomyślny na jego potędze militarnej.

Zanarchizowanie życia zbiorowego przez szereg wojen ze­
wnętrznych i co gorsza, walk domowych, zdezorganizowało 
społeczeństwo, wydobyło na powierzchnię życia pierwiastki

')  N p . p rz e d  „ p o to p e m "  istn i ił w W ielk o p o lsce , na  d u żą  skalę ro z ­
w in ię ty  p rzem y sł su k ie n n ic z y , k tó re g o  p o c z ą tk i sięgają w iek u  X I ll-g o . 
(P rzed  X III w iek iem  tk a c tw o  w Polsce m iato  c h a ra k te r  w y tw ó rczo śc i d o ­
m ow ej, ta k  jak  dzisiejsze tk a c tw o  w iejskie). W p ra w d z ie  d a w n y  polsk i 
p rzem y sł tk a c k i nie osięgnął ty ch  ro z m ia ró w , co  n p . p rzem y sł w e F lan  
d r ji, gdzie is tn ia ły  w spółcześn ie  fa b ry k i, liczące po  k ilk ase t ro b o tn ik ó w , 
by ł je d n a k  bąd ź  co bądź  p rzem y słem  p o w a ż n y c h  ro z m ia ró w . N p . w 
w iek u  X V I-ty m  istn ia ło  w m ias tac h  w ie lk o p o lsk ich  o k o ło  250 w a rsz ta ­
tó w  tk a c k ic h , z o rg a n iz o w a n y c h  na sposób p rz e m y sło w y  (p rac u ją cy ch  na 
sp rzed aż). G ło w n em  c e n tre m  tego  p rz e m y słu  b y ł M ię d zy rze c  (52 w a r ­
sz ta ty ) , p o z a te m  26 w a rsz ta tó w  is tn ia ło  w K o źm in ie , 24 w K ościanie  
22 w P o zn an iu  itd . P rz e c ię tn a  ro c z n a  p ro d u k c ja  jednego  w a rsz ta tu  w y ­
nosiła  nie m niej n iż  o k o ło  5600 ło k c i su k n a , czy li że cały  te n  p rzem y sł 
p ro d u k o w a ł w W ie lk o p o lsc e  n ic  m n ie j, n iż  1 400 000 ło k c i ro czn ie . P rz e ­
m ysł ten , o b o k  „ g ru b y c h "  g a tu n k ó w  su k n a  w y rab ia ł ró w n ie ż  „e leg an tio -  
res, alias fo ld ro w a n e " , by ł w ięc już  dość w y d o sk o n a lo n y  te ch n iczn ie . 
P ra co w ał n ie ty lk o  na u ż y te k  ry n k u  k ra jo w eg o , ale i na e k sp o rt. C a ły  
ten  p rzem y sł zo s ta ł p rz e z  k a ta k liz m  „ p o to p u "  z m y ty  z p o w ie rz c h n i z ie ­
m i —  i d o tą d  się jeszcze n ie o d ro d z ił . (P a trz :  Ig n acy  B a ran o w sk i, „ P rz e ­
m ysł po lsk i w X V I w ie k u " , W arszaw a 1919, z  rę k o p isu  p o śm ie r tn e g o  
w ydał K. T y m ie n ie c k i).

Jeszcze w r. 1765 k a rc z o w a n o  w  Polsce lasy , ro snące  na  m iejscach , 
gdzie  p rzed  najazdem  Szw edów  by ły  p o la  u p ra w n e  (R u tk o w sk i „ P rz e ­
b u d o w a  w si", „ K w a rta ln . H i.stor." 1916, 31, R u tk o w sk i „S tu d ja  nad  p o ło ­
żen iem  w ło śc ian ", „ E k o n o m is ta "  159; c y tu ję  za p ro f. W". Sobieskim ).

T ru d n o  n aw iasow o  m ów iąc , p rzy p u śc ić , by ta k  s trasz liw e  zn iszcze­
nie by ło  dzie łem  ty lk o  p rz y p a d k u  —  łu p iesk iego  d u ch a  sz w ed zk ich  ż o ł­
n ie rzy  itd . Z ap ew n e  odeg ra ła  tu  ro lę  św iadom a d ą żn o ść  do  p lan o w eg o  
w yn iszczen ia  P o lsk i.

W iem  z u st R o m a n a  D m ow sk ieg o  n as tęp u jący  c iek aw y  szczegół. 
O jc iec  jego by ł m is trzem  b ru k a rs k im , —  w łasn o ręc zn ie  b ru k o w a ł w ciągu 
k ilk u d z iesięc iu  la t sw ego życia  m n ó s tw o  d ró g  na wsi i u lic w m iastach  
w calem  K ró le stw ie  K p n g reso w em . P rz y  ro b o ta c h  ty c h  n ie raz  zn a jd o w a ł 
w ziem i m o n e ty . M o n e t ty c h , p o ch o d ząc y ch  z d ró g  p o lsk ich , R o m a n  
D m ow sk i m iał ongiś w ie lką  ilość. O tó ż  w śró d  m o n e t ty c h , p o c h o d ząc y ch  
z ró ż n y c h  o k o lic , zaw sze p rzew aża ły  w sposób p rz y tła c z a ją c y  m ied z iak i 
z  czasów  Ja n a  K az im ie rza . N a jw id o czn ie j w szy stk ie  inne  zn a jd o w an e  
m o n e ty  s ta n o w iły  zg u b y , n a to m ia s t m o n e ty  za Ja n a  K az im ierza  d o s ta ­
w ały  się na d ro g i i u lice z in n y ch  p rz y c z y n , niż p o g ub ien ie . Z ap ew n e  
Szw edzi, rab u jąc  sk a rb ce  i k iesy , zab ie ra li z ło to  i s re b ro , a m ied ź  p jp r o -  
s tu  w y rz u c a li. Ż adne in n e  w o jsk a , k tó re  v, ro ż n a c h  czasach  Po lskę  n a ­
w iedzały , nie p o zo s taw iły  po sobie ta k  w y raźn eg o  śladu sw ojego łup ie- 
stw a  na p o lsk ich  d ro g ach .

wichrzycielskie i anarchiczne, w prow adziło  głęboko sięgający 
zamęt.

Powszechna pauperyzacja;, oraz zniszczenie życia ku ltu ra l­
nego odbiło się na kulturze następnych pokoleń: poziom um y­
słowy się obniżył — zaczęło w Polsce następnego okresu b ra ­
kować ludzi o szerszym widnokręgu umysłowym, zdolnych 
do rozumienia zagadnień w wielkim stylu, do prow adzenia  
szeroko pomyślanej polityki, do płodnej działalności na polu 
kulturałnem i wogóle do umiejętnego kierowania nawą naro ­
dową i państwową. Oczywiście, nie można tego upadku ku l­
turalnego przeceniać. Życie Polski w drugiej połowie X V II  
wieku nie było bynajmniej ta'k barbarzyńskie, jak się to dzi­
siaj z pewnych stron twierdzi. N ie  brak mu nawet byllo 
pierwiastków istotnego blasku. W yb itną  jego cechą było o- 
groirme pogłębienie katolicyzmu. Byl to jakby now y naw rót 
średniowiecza") z jego jednością moralną, opartą  o katolicyzm, 
z jego płomienną wiarą, z jego wojnami kirzyżowemi (Polska 
— przedmurzem chrześcijaństwa, — Chocim, w ypraw a  wie­
deńska itd), z jego głęboko religijną architekturą (polski barok, 
tak niepodobny do baroku zachodniego, niekiedy mający wr 
sobie coś z monumentalności i strzelistości gotyku) z jego li­
teraturą  rycerską i sielską („W ojna  chocimska" Potockiego, p a ­
miętniki Paska), z jego filozofją scholastyczną, nawet z jego 
feadalizmem (magnaci i ich klientela). Epokę tę otacza aure­
ola prawdziwego moralnego piękna. Ale mimo to, była to 
epoka niewątpliwie daleko posuniętego upadku kulturalnego 
i politycznego.

Ale najgroźniejszem bodaj i najbardziej brzemiemnem w 
złowrogie skutki następstwem „po topu" byl spowodowany tym  
„potopem " — zalew Polski przez żydów.

Pierwsi żydzi bywali w Polsce już za pierwszych P ia ­
stów, a zapewne też i w czasach pogańskich. Żydowski ku ­
piec z zajmowanej wóvrczas przez Arabów Hiszpanji, Ibrahim 
ibn Jakób , k tóry  w  latach 960— 65 odwiedził copraw da nie 
Polskę lecz Czechy, pisał o Polsce jako „ziemi Mszki" (Mie­
szka), o drużynie książęcej, Krakowie (Krakua) itd. N iek tó ­
rzy  pisarze żydowscy tw ierdzą nawet, — bez większych zre­
sztą historycznych podstaw  — że w Polsce pogańskiej żydzi 
przebywali w większych grupach, że jakaś delegacja żydów 
hiszpańskich prow adziła  w r. 893 pertraktacje  z pogańskim 
księciem polskim Leszkiem itd. Są to tylko legendy, — na­
leży jednak przypuszczać, że pojedyńczy kupcy żydowscy w 
Polsce pogańskiej bywali.

Byw-ali żydzi również i w  Polsce chrześcijańskiej, a nawet 
tworzyli w niej pewne skupienia. Z nany  jest przywilej, udzie­
lony żydom w rcaku 1264 przez Bolesława Pobożnego, księcia 
kaliskiego. Zapewniał żydom  opiekę król Kazimierz Wielki 
(potwierdził m. in. przywilej Bolesława Kaliskiego) zresztą 
bynajmniej nie w tak szerokim zakresie, jak to się dziś po­
wszechnie mniema. Rzekom y dodatkow y przywilej jego z r 
J367 jest w istocie żydowskim falsyfikatem. Odmówili jego 
uznania W ładysław  Jagiełło i W arneńczyk potwierdził go do­
piero Kazimierz Jagiellończyk w r. 1453. Żydowskie gminy 
w Pclsc; powiększały się stopniowo — stanowiły jednak mi­
mo to garstkę dość szczupłą. D aw na  Polska aż po wiek X V I 
była od rozpanoszenia się żydów  najzupełniej wolna — i poło­
żenie żydów  w ówczesnej Polsce o tyle ty lko było lepsze, niż 
w innych krajach, że ich z Polski nie wypędzono'”).

~) Z w ró c ił na to  uw agę Ja n  .R em bielm ski.
:ł) O  h is to rji ży d ó w  w Polsce jes t w iele  o p ra c o w a ń . In te re su ją :y m  

się n ią ze s ta n o w isk a  po lsk iego  m o żn a  po lec ic  ,,H is to r ję  ży d ó w  w P'oIsce“ 
T e o d o ra  Jc sk a -C h o iń sk ic g o , W arsz aw a  1919, m im o , że nie u w zg lęd n ia  o n a  
w y n ik ó w  b ad ań  n a jn o w szy ch .

W  wieku czternastym żydów  w Polsce, napływ ających do 
nas z krajów, skąd ich wypędzano, było już tylu, że zaczęli się 
dawać we znaki miejscowej ludności, zwłaszcza mieszczaństwu; 
co stawało się powodem ruchu antyżydowskiego, a nawet roz­
ruchów i pogromów, ale i wówczas jeszcze sprawa żydowska 
w Polsce była sprawą o znaczeniu drobnem

Dopiero w wieku szesnastym — pod wpływem  skrajnej 
tolerancji wobec żydów, szerzonej w Polsce przez tajne zw iąz­
ki włoskiego pochodzenia w epoce jagiellońskiej —■ kwestja ży ­
dowska zaczyna wyrastać w Polsce do rozm iarów kwestji o 
większem znaczeniu. Za ostatnich dwóch Jagiellonów i za 
Stefana Batorego krystalizuje się żydowski samorząd w- P o l­
sce. W zrasta ją  w pływ y żydów w  dziedzinie gospodarczej j 
fiskalnej. N a  de powszechnych w całym, świecie prześlado­
wań żydów, położenie ich w Polsce, aczkolwiek dalekie od 
tego, jakiem się stało po „potopie", było w yją tkow o pomyślne. 
Ze słynnej polskiej tolerancji (która bynajmniej nie jest za­
sługą naszych dziejów, lecz ich grzechem) korzysta ła  nietylko 
reformacja, ale i żydzi.

Pod koniec X V I  w. żydostwo polskie, jako mające najle­
psze w arunki nieskrępowanego rozwoju, objęło przodow nictw o 
(umysłowe, teologiczne, polityczne) w calem życiu żydow- 
skiem w świecie. P unk t centralny życia żydowskiego prze­
nosił się na przestrzeni wieków z miejsca na miejsce. Mieścił 
się on kolejno w Palestynie, w  helleńskiej Aleksandrji (w Egip­
cie), znowu w Palestynie (w Tyberjadzie), wr Babilonji, w H i-  
szpanji, następnie w kolonjach wygnańców żydowskich z H i-  
szpanji we Włoszech, w H olandji  i w Turcji, a wreszcie prze­
niósł się do Polski (by gdzieś w  wieku X I X  czy może nawet 
X V I I I  rozdwoić się między Polskę a bogate i postępowe ży ­
dostwo zachodnie, najpierw niemieckie, a później francuskie, 
angielskie, amerykańskie). Już  gdzieś w  wieku X V  staje się 
rzeczą widoczną, że n ap ływ  żydów  do Polski posiada cechy 
koncentracji mniej lub więcej planowej. W idz im y w yraźny  
proces ściągania do Polski żydów  ze wszystkich krajów, — 
z czasem nawet, później, również i żydów  sefardyjskich z 
Turcji (np. przez Kamieniec Podolski). Świadome ośrodki 
myśli politycznej żydowskiej dążyły  prawdopodobnie zupełnie 
celowo do skupienia większych mas żydowskich w Polsce, by 
w y tw orzyć  w niej rdzeń ludnościowy, potrzebny jako ognisko 
centralne rozproszonej diaspory żydowskiej w świecie. T ak i  
obszar większego zagęszczenia ludnościowego (podobny do o- 
becnego zagęszczenia w Polsce) posiadali żydzi ongiś w H isz ­
panji — lecz po ich wygnaniu z H iszpanji  w roku 1492 (w 
owym roku; wr ciągu paru miesięcy, w yw ędrow ała  z Hiszpanji 
liczba żydów, stanowiąca 5 proc. ogółu ludności kraju), H i-  
s?panja znaczenie to dla żydów  utraciła. T o  też zapewne już 
wówczas — na przełomie wieku X V  i X V I  •— albo nie o 
wiele później, zrodziła się w żydostwie myśl planowego sku­
pienia większych mas ludnościowych żydowskich w jakimś in­
nym kraju — i obrania na ten cel Polski. M oment do tego 
celu byl bardzo dogodny: znajdujący się dopiero w pierw ­
szej fazie proces zlewania się Kcirony z Litwą, wymarcie dy- 
naitji  i zjawienie się systemu elekcyjnego, różne związane z 
tem wewnętrzne fermenty, oraz będący skutkiem tych fermen­
tów anarchiczny i sekciarski rozwój reformacji, s twarzały  dla 
penetracji żydowskiej dogodną konjunkturę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M A R J A N  C H E Ł M  I K O  W SK I, P O Z N A Ń

Ms. P i o t r  Hau rzi/iiicilt
W 2 5 -locio  / e g o  z g o n u

G dy w  dniu 10 listopada 1910 r. umarł 
ks. Piotlr W aw rzy n iak ,  całe społeczeństwo 
polskie ówczesnego zaboru pruskiego zrozu­
miało, iż ubył mu ktoś największy, postać na 
miarę nieprzeciętną —- „niekoronówany król 
polski".

W  epoce panującej powszechnie mody 
„odbronzow yw ania"  wielkich postaci, okre­
ślenia takie, jak „niekoronowany kró l" , jak 
„król czynu" itp. brzmią trochę staromodnie. 
I czyż właśnie do postaci ks. W awrzyTiiaki

przylegają takie górnobrzmiące określenia? 
Pozornie w ydaw ałoby  się, iż przeholowali ci 
mówcy czy pisarze, k tó rzy  w pełnych patosu 
rozpam iętywaniach życia i działalności zm ar­
łego pa trona  spółek ukuli szereg formuł, n a ­
strojonych na najwyższy ton, które odtąd  
tkwią w kartotece dziejowej i jak gotowe sza­
blony wyciągane byw ają  przy  każdej nada­
rzającej się.dkazji.

Ksiądz P io tr  W aw rzyn iak  nie był ani c- 
fek tow nym  mówcą, ani me pozostawił po so­
bie żadnej spuścizny literackiej, pochodził ze 
stanu chłopskiego i nigdy tego się nie zapie­
rał. Pozostał do końca życia człowiekiem 
prestym , nie przybierającym nigdy pozy 
„nadczłcw ieka" , nie usiłował otaczać się o- 
patam i legendy. Spełnia! sumiennie swe obo­
wiązki duszpasterskie. Z biegiem czasu w y ­
sunął się na czoło ruchu organizacyjnego spo­
łeczeństwa wielkopolskiego, zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej i temu ruchowi na­
dal wielki rozpęd. Cieszył się niezwykłym 
autorytetem  osobistym.

W  kanwie jego życia dominowała barwa 
szara; nie dopa trzym y  się w  niej czerwieni 
bujnej, bohaterskiej. N ie  miał ani jednego 
za targu  z w ładzam i zaborczemi, był legalistą 
pedantycznym  wprost. N iewiadom o, czy 
była to cecha wrodzona, czy też wynikająca 
z w yrachowania , bo obiecująca osiągnięcie 
celów sobie postawionych.

C zyż zatem słuszne jest rzucać na ramio­
na takiej postaci szkarła tny płaszcz k ró ­
lewski?

Wielkość w różny sposób się objawia. N ie  
można jej mierzyć według akcesorjów ze­

wnętrznych. N ajpokorniejszy  ze. świętych 
— Franciszek z Assyżu — zaćmił swym bla­
skiem najdostojniejszych książąt kościelnych.

N a  czern polegała wielkość ks. "Wawrzy­
niaka?

Byl on genjalnym organizatorem i w y ­
chowawcą narodu. Stal się w ykonaw cą p ro ­
gramu, wypracowanego nie przez niego sa­
mego tylko, narastającego powoli, ale tem 
mocniej wynikającego z potrzeb społeczeń­
stwa. N ik t  bardziej od niego nie przyczynił 
się do urzeczywistnienia pragnień wiel­
kiego społecznika dr. K arola  M arcinkow ­
skiego, zmierzających do stworzenia polskie­
go stanu średniego. N ik t  nie postawił sil­
niejszej i odporniejszej tamy dla przechodze­
nia ziemi polskiej w ręce niemieckie. N ik t  
też mocniej niż on nie zdołał scementować 
społeczeństwa polskiego w jedną solidarną 
bryłę, o k tórą  odbijały się wszystkie zakusy 
germanizacyjne. P rzy  pomocy skromnych i 
prostych środków zdolal zapewnić temu spo­
łeczeństwu dobrobyt, wpoić w nie poczucie 
godności obywatelskiej i posunąć znacznie na­
przód dążenie do odzyskania samodzielności 
politycznej.

Jego przedewszystkiem jest zasługą, iż 
"Wielkopolska wyprzedziła  wszystkie inne 
dzielnice w harmonijnej budowie społecznej, 
że na tym  terenie w yrównane zostały te luki, 
jakie pozostawiła po sobie nierozumna i je­
dnostronna polityka  szlachecka Polski p rzed­
rozbiorowej, niedoceniająca roli mieszczań­
stwa i gnębiąca włośc aństwo.

Chociaż syn chlcoski, ks. "Wawrzyniak nie 
uprawia! polityki klasowej, chłopskiej. Z a ­
wsze dobro całości stawia! na pierwszem miej­
scu. I jakkolwiek nie należał do żadnego o- 
bozu politycznego, przecież byl niewątpliwie 
narodowcem z głębokiego przekonania, był 
narodowcem z czynów swoich. N a jw ażn ie j­

szą dla niego była „spraw a". Dla niej spa­
lało się życie jego, niepospolita energja i 
wszechstronnie wyszkolony umysł; „spra­
wie" służył bez przerwy.

W  tem poświęceniu się dla ogółu, w tej 
pracy  dla całości starał się wychować tych, 
z k tórym i spotka! się na terenie coraz to licz­
niejszych organizacyj. Pam ięta jm y że na 
umiłowanym przez niego odcinku spółdziel­
czym w chwili jego zgonu pracow ało  125 
tys. członków, pozostających pod urokiem- i 
wpływem jego genjalnej osobistości.

Nie trzeba tu wymieniać cyfr i fak tów , 
określających rezultaty  jego pracy  na polu 
czysto materjalnem, gos;podarczem, choć b y ­
ły one imponujące. Byłoby obniżaniem wiel­
kości ks. W aw rzyn iaka , gdyby się tą  miarą  
chciało wyłącznie mieirzyć jego zasługi.

G dy ten wielki człowiek zam ykał na 
zawsze oczy, społeczeństwo wielkopolskie b y ­
ło dojrzałe do niepodległości politycznej. 
W zorow o zorganizowane, karne i solidarne, 
świadome swych celów reprezentowało w ar­
tości pozytyw ne i organizacyjne, jakiemi nie 
mógł się poszczycić żaden inny odłam narodu 
polskiego.

Znaczna część tych wartości dochowała 
się w Wielkopolsce po dziś dzień. N ie  zn a ­
lazły one uznania w oczach tych, k tó rzy  kie­
rowali nawą państw ow ą w ostatniem dziesię­
cioleciu. G dy zbliża się chwila ostatecznego 
oczyszczenia z chwastów pola pracy p a ń ­
stwowej, trzeba dać wyraz  przekonaniu, że 
te wartości, które reprezentuje W ielkopolska 
w dziedzinie społecznej, gospodarczej i ogól­
no - narodowej, zajm ą właściwe miejsce i n a ­
leżycie będą zużytkowane.

W  chwili tej pamięć nasza z wdzięczno­
ścią zwróci się ku tej wielkiej postaci, k tóra  
na zbiorowej duszy Wielkopolski wycisnęła 
potężne swe piętno.
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J A N  B IE L A T O W IC Z , K R A K Ó W

P e f* S |ie # i i  i|  i i  f/ r r i f o f l o f c i
czyli walka indywidualizmu z ideowością

N ie m a  c h y b a  ch w il w iększej radości d la nas, m ło ­
dego p o k o le n ia  n aro d o w eg o , gdy m o ż e m y  p rz e k o n a ć  
się o is tn ien iu , w arto śc i i p o trz e b ie  naszej idei. A 
n a jła tw ie j tę  rad o ść  u zyskać , ro zg ląd n ąw szy  się, co 
się dz ie je  d o k o ła , co m yślą  i ro b ią  inn i. Z  d rug ie j 
s tro n y  żal n am , ż.c w ielu P o lak ó w  o duszy  łaknącej 
ideału  nie m oże, a częściej nic chce zagościć  w kuź.ni 
naszej m yśli i c zy n u .

T ak i żal m oże o p an o w ać  p rz y  le k tu rz e  g o rącego  
a r ty k u łu  p. t. „ P e rsp e k ty w y  m ło d o śc i"  K az im ierza  
W y k i, b a rd z o  zd o ln eg o  m łodego  k ry ty k a , a sy sten ta  
p o lo n is ty k i na U n iw . Jag .*). P. W y k a  w ró c ił n ie d a ­
w n o  z F ra n c ji, gdzie p rz e b y w a ł jak o  s ty p e n d y s ta  i 
gdzie śledził p iln ie  ru ch y  um y sło w e i p o lity c z n o -  
spo łeczne  m ło d eg o  p o k o len ia . O w o cem  ty c h  z a in ­
te re so w a ń  jest ro zp ra sza  p. t. „ P rą d y  d u ch o w e  w śród  
m ło d z ieży  f ra n c u sk ie j" , d ru k o w a n a  w 4 zesz. „ M a r­
c h o łta " . N asy c iw szy  się w a rto ,c ia rn i ta m ty c h  idei, 

.z ap rag n ą ł p. W y k a  w p o ró w n a n iu  z niem i p o w a r to -  
.ściow ać dz ia łan ia  w spó łczesne j m ło d z ieży  po lsk ie j. 
P op e łn ił w tern  zasad n iczy  b łąd : ta m te m i m iaram i 
o szaco w ał w arto śc i nasze. T a m ty m  w d o d a tk u  ślepo 
w ierzy  i, co s tw ie rd z ić  się m usi, ta m te m i w arto śc iam i 
p rze ją ł się do  głębi. A fra n c u sk a  um y sło w o sć  —  
stw ie rd za  p. W y k a  — „jest in te le k tu a ln ie  u n iw ersa li-  
s ty c zn a , bo m a z au fan ie  w p o rz ą d k u ją c ą  ro lę  ro z u m u , 
■ważniejszą d la niej od zau fan ia  w  zagłębiające z n a ­
czen ie  uczucia ... Z  d rug ie j zaś s tro n y  ta  k u l tu ra  b u d u je  
n a  osobow ości poszczeg ó ln e j, u znaje  je d n o s tk ę , jest m ą ­
d r ą  w iad o m o śc ią , że a b s tra k c ja  g a tu n k u  lu d zk ieg o  jest 
m o ż liw a  ty lk o  p rz e z  u zn an ie  o d rę b n y c h  in d y w id u a l­
n o śc i" . U z b ro jo n y  ty m  od leg ły m  ideałem  —  in d y ­
w id u a lizm u  i in te le k tu a liz m u , k ry ty k u je  p. W y k a  b. 
o s tro  p o lską  m ło d z ież , d o ch o d ząc  do  w ręcz  p e sy m i­
s ty c z n y c h  p rz e k o n a ń . A  w ięc, że w obecnej po lsk ie j 
m ło d z ieży  n iem a śm iałości, p ra w d z iw e j m ło d o śc i, o d ­
w agi c y w iln e j („bo  nie m oże jej b y ć‘MS n igdy  p o n o  
n ie  szerzy ł się ta k  o p o r tu n iz m , z rezy g n o w an ie  ze 
sw ego ja. T ru d n o  dziś b y ć  sobą ; „ jak ież  w arto śc i 
wmieść m oże m ło d z ież , zaczy n a jąca  od  k o m p ro m is if , 
od  n iew iary  w in d y w id u a ln o ść  sw oją?" W n io sek  o- 
s ta te c z n y  b rz m i; „ zan ik  w śró d  m ło d y ch  z a in te re so w ań  
c z y s ty c h  dla ide i" .

„R z e c z y  n a jp ro stsze  co raz  t ru d n ie j  z ro z u m ie ć "  — 
o to  zd an ie  b ezw zg lędn ie  najsłuszn iejsze w całej r o z ­
p raw ie  p. W y k i. 1 n ie s te ty  m am y  prawm p rz y p u s z ­
czać , że da  się o n o  o d n ieść  i do  jego a u to ra . C z y ż  
d o p ra w d y  te n  p o tę ż n y , o f ia rn y , m ający  sw ą bo lesną, 
k rw a w ą  m a r ty ro lo g ję  ru ch  —  ru c h  n a ro d o w y  nie 
zasługu je  n a  m ian o  idei czyste j?  C z y  o n  sam  nic 
o d k u p u je  całej o b rzy d łe j sz a ra ń czy  zła, sp rzed a jn o śc i 
i o p o r tu n iz m u , jakie  p o d n isz czy ły  tro c h ę  z ie leń  d u ­
szy  po lsk iej?  Ż yciem  i tw ó rczo śc ią  idei za jm o w ała  
się i za jm u je  zaw sze ty lk o  e lita  spo łeczeń stw . R e sz ty  
sądzić  ze s ta n o w isk a  idei m esposób . D o p ie ro  z w a r ­
tośc i i trw a ło śc i idei tej e lity  sądzić  m o żn a  o w a r to ­
ści sam ej e lity . Praw 'da, zd a rz a  się to  u nas, że pod  
p o z o re m  idei w alczy  się o in te re s  o so b is ty  lub  co 
go rsza , w alczy  się z n iew y p o d n em i je d n o s tk a m i lub 
g ru p am i, ale to  na m ały m  o d c in k u  w śród  naszej m ło ­
d z ieży . Być m oże, że sp o tk a ł się z te rn  p. W y k a . 
A le zam ias t głosić req u iem  idealizm ow i po lsk ie j m ło ­
dzieży , lep ic |b y  się baczn ie j p rz y jrz a ł ru ch o w i n a ro ­
d o w em u .

S tan o w isk o  p. W y k i jest szczere i w  pe łn i u z a ­
sadn io n e , ale —  je d n o s tro n n e m , fa n a ty c z n e m  k ry te -  
rju m . T o  k ry te r ju m , to  n ie ro z łączn a  p a ra  —  in d y ­
w id u a lizm  i in te le k tu a liz m . D w a o b o zy  w alk i o  d u ­
szę dzisiejszego i ju trz e jszeg o  p o k o len ia  z a ry so w u ją  się 
dziś w y ra ź n ie : p ry m a t ro z u m u  — p o słu szeń stw o  u- 
czuciu , k le rk i —  in s ty n k t spo łeczn y , p esy m iz m  —  
o p ty m iz m , w ieczne szu k an ie  —  b u d o w a n ie , k o sm o ­
p o lity z m  —  n ac jo n a lizm . Ja k ż e  m im o  w szy stk o  p o ­
słuszne  są pog lądy  p . W y k i sądom  J. B endy . W  
g łó w n y m  a r ty k u le  „ P io n u "  głosi B enda: „ Ja k  w ięc 
m a m y  o calić  eu ro p e jsk ą  cy w ilizac ję?  j a k  m am y  ją 
uzd ro w ić?  P rz ez  p o n o w n e  ro z b u d z e n ie , szczególn ie  
w śró d  m łodszego  p o k o len ia , w śród  m ło d z ieży  a k a ­
d em ick ie j, p oczucia  u n iw ersa lizm u  d u ch a . D la tego  
trz e b a  k o n ieczn ie  . . . p o sta w ić  dzie ła  in te le k tu  p o nad  
dz ie łam i u czucia  . . .“ **)

**) „ K u ltu ra  d u c h o w a  p rzeciw  n ac jo n a lizm o w i" , 
„P io n "  r. III n r .  29.

T ru d n o  się n ie n a w y k łe m u  w y zw o lić  z m yślen ia  
je d n o s tk o w eg o . C z ło w ie k  -w praw iony do  teg o  ty p u  
m yśli, u p ra w ia ją c y , jak  to  o k reś lił M assis, ro z p u s tę  
d u ch o w ą , n ie  p o jm u je  p o trz e b  m yśli i ru c h ó w  sp o ­
łeczn y ch . Jeśli je ap ro b u je  i o nie w oła , to  ty lk o  jak  
k r y ty k ,  użala jący  się na  b ra k  w ie lk ich  dzieł, by  się 
m ó g ł p ław ić  w  ró ż n y c h  sf in g o w an y ch  „ ro zk o sz ach  
e s te ty c z n y c h , in te le k tu a ln y c h "  itp . In d y w id u a lis ta  
w szędzie  zn a jd z ie  te re n  dla k ry ty k i,  n igdzie  dla 
w sp ó łd z ia łan ia . R o i się od ta k ic h  lu d z i w  Polsce: 
k im ż e  są w szyscy sy b a ry c i z p o d  z n a k u  p . G ry d z e w - 
skiego? N ie s te ty  jest ich d a lek o , d a lek o  w ięcej. N ie  
ro z u m ie  tak i in te le k tu a lis ta  —  in d y w id u a lis ta  s łużby  
idei. 1 ta k  sądzi in n y ch . D la teg o  u n a jg o rę tsz y c h  
id ea lis tó w  w idzi o b łu d ę  i c y n iz m , u zap a leń c ó w  de- 
m agogję . N ic  um ie  o cen ić  cz ło w iek a  spo łecznego . 
In d y w id u a lis ta  m a p o z o rn ą  w yższość  u m y sło w ą  nad 
sp o łe czn ik iem . Bo p ie rw szy , n ie k rę p o w a n y  n iczem , 
n ieo d c iąg an y , p o św ię co n y  ty lk o  sw oje j m yśli, pn ie  
się p o  co raz  to  w yższy ch  szczeb lach  in te le k tu  i do-

*) „ Y c rb u n i"  r. 1935 z. III i os. o db i tka .
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S tw a rd n ia ły  m ro k i na k am ień  
i cisną
boleśn ie , aż tc h u  b rak .
C zas o czam i zab ły sn ą ł 
i rzu c ił p rz e z  ram ię  
w y szarz a ły  sw ój k u b ra k  
i zad rża ł o s trz e m  w sk azó w ek  p rz e k lę ty  — 
ścisnął się lodem  . . . zastyg ł . . .

D o łem , jak k o sz m a rn e  ch w asty , 
pe łzną  o s ta tn ie  m in u ty  . . .  ,

P ó łn o c  . . .
W ta k ie j chw ili w ieczność  d rż y  na  k o ń c u  no ża  . 
z o d m ę tó w
w > łan iają  się żagle s trz a sk a n y c h  o k rę tó w  
i łun  się k rw a w i n iezagasłych  p o ża r!  . . .

T y le  d y sz ący ch  u s t d o o k o ła , 
sp lą ta n y c h  ciał, 
m ę k i . . .  ■
K to ś rw ą c y m  c h w y te m  ro zp acz liw ej ręk i 
chce  p o ta rg a ć  o b ro ż ę  <
K toś w o ła :
— O  B oże! Boże . . .

S łow a . . .  Słow a n ied o m ó w io n e , 
z pod  serca n icw y rw an c , 
szalone, 
p o g m a tw a n e  
i ło p o t se rc  . . .
I chceń  sp ie n io n e , sza lone  m u stan g i — 
p o c h w y ta n e , spę tane , 
k o p y t  fa lang i —
m iażd żące  wr ża rze  g o rz k o  - słone b ł o t o ! . . .
(O  u p io rn a , u p io rn a  t ę s k n o to ! . . . )

D u d n ią  p ięściam i w  o k u te  w ierze je  
ja rzący  b u n te m  ślepi P ro m e te je ,
S yzyfy  huczą  po  u rw is ty c h  ska łach  
i g rzm o t się roz lega  d a lek i . . .
D rż y  ziem ia  cała  . . .
P o b la d ły  w iek i . .  .

O  p Ó l f f O C I I

A  czas s t o i  p rz y p a r ty  d o  śc ian y  — 
o n iem ia ły , zd y szan y , 
a m ro k i tw a rd e  jak k am ień  
i ta k a  ch w ila  d ręcząca  
o czek iw an ia , 
i k re w  gęsta, go rąca 
i ło p o t serc  . . .

M oże się coś p rze łam ie ,
m o że  coś nagle w c iem n o śc iach  ro zb ły śn ie ,
coś się sp ien i, w y try śn ie  . . .
coś p ękn ie ,
jakaś s tru n a  za jęk n ie
i ro z k rz y c z y  się w ic h re m  w  p ra tw ó re z y c h  p atosach?  
M oże na  sz czy ty  szaleni się w edrą  
i ro z e d rą  
niebiosa? . . .

Lecz n ic—
ze z g rz y te m  s trz a łk a  sun ie  się — na p raw o , 
i c h ry p i z n o w u  czas, 
i p ły n ie  . . .

N ie  p ę k n ą ł głaz — 
n ic  się nie s ta ło ;
ty lk o  w c iem ności k o sz m arn e j gęstw in ie  
coś zasz lochało ,
coś ro z p ły n ę ło  z P egazów  k u rz a w ą  . . .
T y łk o  sp ę tan e  w lo ch ach  lu d zk ie  duchy 
z a b rz ę k ły  g łu ch o  o rd zaw e  łań cu ch y .
I ty lk o  ło p o t serc 
gasnący  . . .
J a k  p ło m ień  co się do p a lił!
I k siężyc d rw iący ,
z ło w ro g im  sk u rcze m  m ie d z ia n y c h  sw ych  lic.
G dzieś tam  p ira m id  w a lący ch  się trz a sk , 
co w  m ó zg  się w w ierca!
I nic . . .

Z  o d d a li,
sk o k a m i p rz e z  b ró z d y , sk rad a  się b rzask  
szy d erca  . . .

T  Z. H E R N E S , P O Z N A Ń

p r o ł f i f i c / o f i i i l f f e
N a  h o ry z o n c ie  l i te ­

rack im  'W ielkopo lsk i o J  
dość d aw n a  jaśnieje 
szczery  ta le n t  T ad eu sza  
H crn esa , w eso łego  fe lie ­
to n is ty  k ilk u  pism  n a ­
ro d o w y c h . T ad eu sz  H e r-  
nes ro z p o c z ą ł sw oją p r a ­
cę lite ra c k ą  p rzed  o k o ­
ło 10 la t)  na  lam ach  
„ O rę d o w n ik a "  w e
W rześn i, k tó r a  z p o ­
śró d  m łodego  p o k o len ia  
d o sta rczy ła  d u z o - rz e te l­
nych  ta le n tó w  p isa r­
sk ich , że w y m ie n im y  tu  

c h o ć b y  p ro f. M arjan a  T u rw id a , p ro f .  A lfo n sa  S zyper 
sk iego, ks. B ron isław a M u lle ra  (S zczeb rzyc), red ak - 
o t r a  nacze ln eg o  „P o lak a  na o b c z y ź n ie " , w ydaw an eg o  
w P ary żu .

O ry g in a ln e  podejście  do  te m a tu , sp ecy ficzn y  sty l, 
m ło d z ień cza  żyw ość, b a rw n o ść  w p rz e d s ta w ia n iu  o p i­
su, c ię ta  sa ty ra  i ten  b e z tro sk i, n ie z a w o d n y  h u m o r 
sp raw iają , że fe lje to n y  H crn esa  cieszą się w ielką po- 
czy tn o śc ią  w śród  c z y te ln ik ó w , u g ru n to w u ją c  n ie z w y ­
k łą  jego p o p u la rn o ść .

P on iżej zam ieszczam y  p o ra ź  p ierw szy  w n-aszem 
p iśm ie  fe lje to n  H ern csa  p t .  „ R o z m ó w k i p ro w in c jo ­
n a ln e" , u trz y m a n y  w d u c h u  reg jo n a ln y m  p o z n a ń ­
sk im , k tó re g o  d o b ry m  zn aw cą  jest a u to r . F e lje to n  
te n  w ygłosił H e rn c s  p rzed  m ik ro fo n e m  P o lsk iego  R a- 
d ja  w  ram ach  „sw aw olnego  k w a d ra n sa "  i, jak  słychać, 
p rzy ję li go słuchacze  rad jo w i z w ie lk . zad o w o len iem .

Z am ieszczoną p o d o b iz n ę  H crn esa  w y k o n a ł p rz y ­
jaciel jego i kolega z  lat sz k o ln y c h  M a rjan  T u rw id . 
Z a cze rp n ę liśm y  ją z  a lb u m u  p o r tre tó w  w rzesiń sk ich , 
p ięk n ie  w y d a n y c h  w zas łu żo n e j o ficy n ie  A n d rz e ja  
P rą d z y ń sk ie g o  we W rześn i jako  „S zk ice p o r t re to w e " .

A u to b u s  m iał lada chw ila  ru szy ć  w k ie ru n k u : 
Sw arzędz , N e k la , P o d sto lice , W rześn ia , S trz a łk o w o  
na  S łupcę. M o to r  już. był w ru c h u , t ło k  w  a u to b u ­
sie n ieo p isan y , a tu  w ciąż  now i p asażerow ie  n a d c h o ­
dzili i pchali się do w n ę trz a . R o z u m ie  się, ludzie  
obsied li w szy stk ie  m iejsca ta k  zw ane siedzące, a p o ­
tem  ciżbą, lu d zk ie  pojęcie p rzec h o d z ą c ą , zajęli k o m ­
p le t o s ta tn i sk raw ek  a u to b u su . —  A  tu  w ciąż  jeszcze 
siadali no w i. S iadali, to  jest sta li, bo o sied zen iu  — 
jak  się rz e k ło  —  nie m ogło  b y ć  m o w y . N a s tró j , 
jasna rzecz , s taw ał się, że ta k  po w iem , gęsty  jak  ten  
tłu m  a u to b u s is tó w , a tm o sfe ra , inaczej p o w ie trz e m  
zw ana , tru d n a  d o  u ż y tk u , czy li d o  o d d y c h a n ia . L u ­
dzie byli p rz e to  t ro c h ę  p rz y tło c z e n i na  u m y śle  i na 
ciele, a łb o w iem  p ró c z  a tm o sfe ry  d u żo  m iejsca  z a ­
jęły  kosze o d  m asła  i jaj, to b o ły  i ró żn e  g ra ty  tu d z ie ż  
n iem o w lę ta , sk rz ę tn ie  zap a k o w a n e  w p o d u sz k ach .

D o p ie ro  t ro c h ę  p o w ie trz a  i lepszego n a s tro ju  
w n iósł o s ta tn i p a saże r  pan  Ig n acy  S zala ty , o b y w ate l 
ze S trz a łk o w a , k tó r y  rz e te ln ie  zz ia jan y  w k o rb a lił  się

z p aczk a m i do  a u to b u su  i p rz y w ita ł się z d o b ry m  
sw o im  z n a jo m y m  p an em  A lo jzem  K ac z m a rk ie m  z 
W ó lk i, z k tó ry m  onego  czasu razem  służy ł w w o j­
sk u , razem  o d b y w ał w o jnę  św ia to w ą na w szy stk ich  
f ro n ta c h  i' na w szy stk ich  ty ła c h , k o ń cząc  ją, ta k ż e  
razem , n o rm a ln ie  jak o  zw y k ły  „ g em e in e r la n d sz tu r-  
m a n “ .

— Ja k  sie m osz , k o c h a n y  ko lego  —  k rz y k n ą ł d o ­
no śn y m  głosem  S zala ty , spostrzeg łszy  K acz m a rk a . — 
K ońsk i ro k  cie n ie  w idzia łem , p sia k ru sz k a . N o , no, 
jak  tam  cieb ie idzie?

— A d y , n iech  ci P o n  Je zu sin ek  zap łac i. Idz ie  
m i, c z y n iu  n iem o  iść? — o d p a r ł u p rz e jm ie  K a­
czm arek-

C oś tam  jeszcze p o w ied z ia ł, ale nie m o żn a  by ło  
dosłyszyć, bo  w tej chw ili za d rż a ła  b laszana  lan d a ra  
au to b u su , k tó ry  z m iejsca ru szy ł le k k im  k łusem , 
p rze c h o d z ą c  zw o ln a  w galop , tak , że na z a k rę ta c h  
pasażerow ie  k iw ali się n ib y  lany  z b o ża , to  w  jed n ą  
to  w d ru g ą  s tro n ę , specja ln ie  zaś K aczm arek  z Sza- 
la ty m  odd aw ali sobie  naw za jem  m im o w o li u k ło n y . 
R o z m o w y  jed n ak  nie p rz e ry w a li, p ro w ad ząc  ją w 
sposób  n iezw y k le  d o n o śn y , aby  zag łuszyć tu r k o t  a u ­
to b u so w y .

S ta łem  o b o k  n ich , g łow ą p o d p ie ra jąc  d ach . na 
k tó ry m  u lo k o w a n o  ro w e ry , ta k  zw an e  k isty , k la tk ę  
z k ró lik a m i i z p iesk iem , k tó ry  k ró lik i  u s ta w iczn ie  
p rzeg an ia ł, i co cięższe ru ch o m o śc i, k tó ry c h  do  a u ­
to b u su  nic da to  się w sadzić. —  Boleśnie spog lądałem  
na  p an ią  W ale rję  W a lk o w ia k o w ą  z N e k li i p an ią  
D lu b k o w ą  z A n as tazew a , dw ie  p rz y sa d z is te  n ie ­
w iasty , k tó re  za ję ły  ław k ę  na t r z y  m iejsca, m ając  na 
łon ie  d ro b n y  in w e n ta rz  d o m o w y . M iejsca m ięd zy  
babam i nie by ło  p raw ic  n ic, na jw y że j ty le , że od 
b iedy  c h u d y  u rz ę d n ik  m óg ł siąść tak  z w a n y m  p ó ł­
gęb k iem . C o  chw ile  c h w y ta łe m  się w id o czn ie  za 
ko lan o .

— Siadej pon  —  za p ro siła  pan i D łu b k o w a , p o su ­
nąw szy  się tro c h ę  w bo k .

— Bóg zap łać , b a rd z o  c h ę tn ie , czem u  nie? —  p o ­
d z ięk o w ałem  i s iad łem , ro zb ija jąc  k o b ie ty  w sposób 
o czy w is ty  a zn acz n y .

— P o n  w id zę  c h o ro w ity  wew te  nogę —  zaczęła 
pani D łu b k o w a.

— A tak , ow szem , jes tem , że ta k  p o w iem , io r -  
m aln ic  ra n n y .

—  R a n n y ?  T a k i m ło d y  i ran n y ?  I jeszcze f o r ­
m aln ie , p an  m ów i?

— Ja k  na spow ied z i m ó w ię : jestem  fo rm a ln ie  r a n ­
ny , to  jest go rzej jak  n o rm a ln ie  i n igdzie  n ie jest p o ­
w ied z ian e , że ty lk o  s ta ry  m o że  być ra n n y .

—  Pan n ib y  na w o jn ie  ra n io n y ?
— T a k , n ib y  noga m n ie  boli.
—  Sie ro z c h o d z i o  to , czy  pon  ra n io n y  na  f r o n ­

cie. N a  F ra n c u z a c h  czv  na R u so k a c h . N ib y  czy 
p o n  ra n io n y  jesta  w polu?

— G d z ie ta m , w nogę, to ć  m ów ię  w y ra ź n ie , jestem  
ra n n y , p on iże j k o la n a  i w łaśn ie  d la teg o  m n ie  boli . . .

—  O  re ty  —  w trąc iła  się pan , W a lk o w ia k o w a  — 
ale te ż  p o n  tę p y , a ta k i, w ydaje  się ro z g a rn ię ty . 
Że p o n  w nogę ra n io n y , to  się w i, się ro z c h o d z i p an i 
D łu b k o w e j, czy  to  się sta ło  w po lu?

—  P ew nie , że w p o lu , g dzieby  ta m . O  k am ień  
się h u k n ą łe m  i ra n a  g o to w a .

Baby p o k iw ały  n a d e m n ą  g łow am i z  p o lito w a n ie m  
i u m ilk ły . W ięcej ju ż  się n ie  o d zy w a ły . T y m c z a ­
sem  p an  K acz m a rek  z p anem  S zala tem  p ro w ad z ili 
ju ż  na całego o ży w io n ą  ro zm o w ę . P o ru sza li w łaśnie 
te m a t ta k  z w an y  p o lity c z n y , to  jes t a k tu a ln ą  i b a rd z o  
p a lącą  sp raw ę  w o jn y  w ło sk o  - ab isyńsk ie j. Pan 
S za la ty  tr z y m a ł s tro n ę  A b isy ń c z y k ó w , p rz y c z e m  ta k  
p rz e ją f  się ich sp raw ą, że w p a tr jo ty c z n e m  un ies ie ­
n iu  w czu ł się zu p e łn ie  w rasow ego  A b isy ń c zy k a  i o 
A b isy n ji m ów ił w y łączn ie  p e r  „ m y " . K acz m a rek  n a ­
to m ia s t p rzec iw n ie , sta ł się p ra w d z iw y m  M usso lin im . 
O b a j z pasją  zw alczali się w za jem n ie  z zac ię tośc ią  
A b isy ń c z y k ó w  i jak o  d aw n i la n d sz tu rm a n i k o m b in o ­
w ali n ad  m o żliw o śc ią  w y g ran e j, posłu g u jąc  się ta k -  
ty c z n e m i pociąg n ięc iam i i z w ro ta m i iście b o jo w em i.

W y k aza li tu  — trz e b a  p rz y z n a ć  — św ie tn ą  z n a ­
jo m o ść  te re n u , k lim a tu  i w a ru n k ó w  w o jen n y ch ..

— Sie n ie bó j, K acz m a rek  —  m ó w ił S zala ty  — 
nasi w aszych  p o p uszczają  ta k  in o  n au m y śln ie , a jak  
w leziecie  w ew te  ciepłe k ra je , jak  w aszych  o b k o lą , 
jak  ścisną, to  się nie będziecie  m ogli n a w e t ru ch ać . 
Zaś p o te m  to  w aszych  w y k u rz ą , żc się nie p o z b ie ra ­
cie. A z re sz tą  jak  w o jsko  n ie  d o sta n ie  w ody , to  
sam o p o w y g in a .

—  C o m ów isz? C o  z ro b i?  .
—  P o w y g in a , m ó w ię , nie rozu m iesz?
—  K ogo?
—  C o  kogo?
—  K ogo w ygina?
—  K ogo? —  g łup ie  p y ta n ie . N o  p rzec ież  od  g o ­

rąca  k a ż d y  zw ierz  w ygina .
—  R o z u m ie  się o d  g o rąca  to  n a w e t z ie lazo  da 

się w ygiąć.
—  O  ra n y , c z ło w iek u , w ygina to  zn a c z y  się

w szy stk o  zd y ch a  czy liże  te ż  u m ie ra . A p o te m  co 
ci pow iem ? Ja k  w aszych  w pu szczą  jeszcze głębi, jak 
sie d o sta n ą  m ięd zy  te  ska ły , m ięd zy  ty g ry só w  i lw ó w  
i h ijen ó w  i sło n ió w , to  im te  beb ech y  sie p o sk ręca ją  
i jeszcze ich ty g ry sy  zaźrą .

—  A  ja m ó w ię , że te n  tw ó j N y g u s i ta k  sobie
ra d y  nie da.

—  C o  za nygus, k o m u  nygus?1 ,
—  N o  te n  tw ó j c z a rn y  k ró l z c iep łych  k ra jó w  w 

łapciach .
— P rz ed ew sz y stk iem  w  ż a d n y ch  łap c iach , a zaś 

p o te m  nie nygus, bo  nasz cesarz  jest cz ło w iek  p r a ­
co w ity  i su m ien n y .

— C h o ć b y , ale jak  p o w iad a ją , nasi zd o b y li ju ż
A duę. A d u a  pad ła  —  pisali g azety .

— U w o żcj in o , żebyś ty  nie upad ł z ty m i tw o im i 
m a k a ro n ia rz a m i, k lu sk a m i k a rm io n y m i. J a k b y  nasi 
chcie li, to b y  ich zżarli z beb ech am i i z ty m  m a k a ­
ro n e m  i k to  w ie, jak  ich ra c h a  n ie  w eźn ie , czy  jeszcze 
teg o  n ie z ro b ią .

—  F a k ty c z n ie  nie z ro b ią , b o  ich nasi za jd ą  od 
fla n k i, to  będą  fy ra ć  jak  te  bo lszew ik i.

—  R o z u m ie  się sam o p rz e z  się, że od f la n k i,, bo 
od  p rz o d k u , to b y  m y  sie p rzec ież  nie da li. M ają te 
m a k a ro n ia rz e  an te le rję , m aszy n ó w k i, ta n k i to  — w ia ­
d o m o  —  ja k  z ro b ią  „ s z p e rfo je r"  to  te  nasze b id o k i 
n ie  m ają  rad y , m uszą  d y m ać .

—  A Jeszcze zap o m n ia łe ś , że m ajom  a e ro p lan y ...
—  P ra w d a , ale sic nie bó j, nasi m ają  też  ro p la n y .
—  H a , w iele ich  ta m  m a ją : jeden do  d w ó ch , a 

te n  jed en  jeszcze z e p su ty  i n irna k to  go z rep e ro w ać , 
bo  żad en  c z a rn y  A b isy ń c zy k  się na tem  nie w yznaje .

—  A le no w e b u d u ją  i la ta ją  zaś p o te m .
—  Poczem ?
—  Po p o w ie trz u  n ib y . B udu ją  —  uw o żo sz  — i 

f ru w a ją  po  p o w ie trz u  jak  te  p to k i, jak  W ło ch y . A - 
m e ry k a  ty ż  n aszym  p rzy śle  ro p la n ó w  i m a rm u la d )  
i o k ra sy , co :się zm ieści.

—  A  co ty  m yślisz  w ło sk a  k a fa lc rja , in fa n te rja , 
a n ta le r ja , b o m b y  gazow e i w ogóle  gaz i gazm ask i na 
lu d z ie , a k o n ie  w  gazm ask ach  to  pies?

—  P iew nie , że k o ń  to  n ie pies, a ta m  k o n ió w  
nirna in o  m u ły , ty  w ole  jeden .

—  W szy stk o  je d n o  i wasi n a w e t gazm ask i nie 
m ają , ty lk o  śc ie rk am i m aczan e m i — r. p rz e p ro sz e ­
n iem  —  w ta k im  p ły n ie  p łask ie  nosy  sobie  za ty k a ją . 
T o  m usi sz p o rto w n ie  w y g ląd ać  iść ta k  na  w o jnę . 
A lb o  m yślisz , że A b isy ń c zy k i m ają  tan k i?

—  A  co , że m ają!
—  G u z ik . Je d en  czołg  m ają , k tó ry  im  p o d a ro w a ł 

nasz k ró l p rzed  la ty  na  p a m ią tk ę  jak o  d o b ry  k u m ­
pel k ró la  N y g u sa .

—  N o , tak ie  coś —  o b u rz y ł się p . S zala ty  —  to  
is tn y  k in to p  dać  k o m u ś ta n k a , a zaś p o te m  ćp ać  sie 
na  n iego z se tk ą  in n y c h  ta n k ó w . T o  jest św iń stw o , 
n o  nie? Je st ta k , czy  n ie  jest tak ?

—  T a k  jest, p o n iek ąd .
—  A jak  m yślisz, w ygrajec ie  w y te  w o jn ę , czy  nie 

w ygrajecie?
K acz m a rek  z ad u m ał się g łę b o k o  nad  tem  p y ta ­

n iem  i z an im  zd ąży ł o d p o w ied z ieć , w trą c ił  się p a n  
F ra n c iszek  S zy k o w n y , w y b o rn y  m is trz  szew ski ze 
S w arzęd za , z n a n y  z fa b ry k a c ji  szy k o w n eg o  o b u w ia . 
D łu g o  p rz y słu c h iw a ł się te j c iekaw ej i fach o w ej ro z ­
m ow ie  i te raz , jak o  słu ch acz  o b je k ty w n y , n ie z a in ­
te re so w a n y  ani w  tę  ani w ta m tą  s tro n ę , p o w ied z ia ł 
g łęboką p ra w d ę :

—  M nie się zdaje , ta k  na  m ój g łup i ro z u m , żc 
albo  w ygrajec ie  a lb o  p rzeg ra jec ie  —  alb o  . . . k to  
w ie. In n eg o  w yjśc ia  n iem a.

—  A le w ogóle  co  tu  gadać  o w o jn ie . W o jn y  n irna 
—  sz k o d en  goden . Poseł w łosk i z A b isy n ji n ie zos ta ł 
o d w o łan y , p o d o b n ie ż  poseł ab isyńsk i z R z y m u . S to ­
sun k i m ięd zy  W ło ch am i i A b isy n ją  są z a te m  z a c h o ­
w ane. I zdaje  m i się, że sam  M usielin i p o w ied z ia ł, że 
w o jn y  n irna i p ew nie  nie będzie , a to  co  jest, to  
ty lk o  d ro b n e  u ta rc z k i i s ta le  zacz ep k i n a d g ra n ic z n e  
ze s tro n y  A b isy ń c z y k ó w , k tó r z y  k o n ieczn ie  chcą  
w o jn y . P rzec ie  w o jn a  m o że  b y ć  ty lk o  w te d y , gdy  
zo s tan ie  w y p o w ie d z o n a , a tu  n ik t  n ik o m u  w o jn y  
nie w y p o w ied z ia ł i n iem a  fo rm a ln ie  o co się k łócić .

Pana K acz m a rk a  i n an a  Szalatcgo  też  fo rm a ln ie  
z a tk a ło .

św ia d czo n y , sta je  się sc ep ty k iem , tra c i p u n k t  o p a rc ia  
w  p o g ląd z ie  n a  św ia t. S p o łeczn ik  m yśli za z b io ro ­
w ość. D u c h  jego m u si ciągle u n o sić  się n ad  n iz i­
n am i, d źw igać  z u p a d k u , w g ląd ać  do  su te re n  duszy  
cz ło w iek a , tro sz c z y ć  się o m ały , ale p o w szech n y  p o ­
s tę p . In d y w id u a liśc i z w y k li to  o k reślać  m ian em  za ­
co fan ia . A le to  ty lk o  p o z o ry , b o  sp o łe czn ik  z w y ­
cięża  in d y w id u a lis tę  p racą , e fek tem  c z y n u , o p ty m iz ­
m em  ,a w ięc  w a rto śc ia m i spo łeczn em i. In d y w id u a li­
ście p o zo s ta je  k ry ty k a .

T rz e b a  p o ją ć : h a m le ty z m , t . j. p re te n sje  do  
życia  i lud z i o  c iężar życia  o sob is tego  •— to  z n a ­
m ię ep o k i in d y w id u a lis ty c z n e j. N a ro d o w y  ■ św ia to ­
p og ląd  głosi, że na  łaskę życia  w śró d  sp o łe czeń stw a  
trz e b a  sobie zasłużyć , w k u p ić  się w eń  p ra c ą  i o fia rą  
d la  teg o ż  sp o łeczeń stw a . S tąd  to  ów  ta k  s traszn ie  
m a lo w a n y  ry g o ry z m  w o bec je d n o s tk i w  u s tro ja c h  n a ­
ro d o w y c h . N ie m a  w n ich  o w y ch  „idei sa m o d z ie l­
n y c h " , o k tó re  w oła  p. W y k a . M usi k a ż d y  po jąć , 
że te  w szelk ie  p a r ty k u la rn e  idejk i n ie  m ają  p raw a  
b ru ź d z ić  w ie lk ie j idei n a ro d u . H y p e rk ry ty c y z m  in ­
d y w id u a lis tó w  w y ra d z a  się w ślepo tę . K iedyż n a ­
reszcie  nasi in d y w id u a liśc i d ad zą  sobie sp o k ó j z su ­
g e ro w an iem  o p in ji, że ru c h y  nasze są k o p ją  obcych? 
T o ż  to  p o n iż a n ie  g odnośc i całego n a ro d u !

Jeszcze jed n a  cecha  in te le k tu a liz u ją c y c h  in d y w i­
d u a lis tó w : d la  n ich  dzie je  się fa tu m , k tó re  m am y  
p ra w o  og lądać. D rż y  p. W y k a  na  m yśl, że m oże 
a firm u je m y  zle fo rm y  h is to r ji . O tó ż  na  h is to r ję  się 
nie czeka , ale się ją tw o rz y !  W ie lk i p rą d  nad e jd z ie  
w ted y , gdy petną  duszą  i całą w ia rą  u w ie rz y m y  w eń  
i w y łączn ie  się m u o d d am y .

A  zaś do  te j w ia ry  trz e b a  pew nej p o k o ry .

F o t. K o n ra d  H o ffm a n .
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Pod światło...

,,B e zd o m n y “fT lin o ry t)  E . K o w alsk i, K rak ó w .

M A SZ A  O S T R O W IC K A , Z A K O P A N E

Ł. tf. Tołstoj 
i T. O. Musurągk

T e j jesieni u p ły w a  25 la t od  śm ierc i n a jw iększego  
ro sy jsk ieg o  p isa rza  L w a M ik o la jew ic za  1 j ls to ja .

je d e n  z  p ie rw sz y c h  a r ty k u łó w  w  te j k w e s t i u k a ­
zał się w  P ra d z e  czeskiej w  „S law ische R u n d sc h a u "  
p ió ra  J. S ilb e rs te in a  z M o sk w y . A r ty k u ł  ten , k tó ry  
z ap ew n e  nie zaw ie ra  w szy stk ieg o  teg o , co  w  ro sy j­
sk ic h  a rc h iw a c h  o d n a la z ł p . S ilb ers te in  o  s ty czn o śc i 
L. T o łs to ja  z M a sa ry k iem , o św ie tla  je d n a k  d o s ta te c z ­
nie i ja sn o  p rz y ja z n y  s to su n e k , k tó r y  łączy ł ty c h  
d w ó c h  re p re z e n ta n tó w  ro sy jsk ie j i czeskiej K u ltu ry .

J .  S ilb ers te in  pisze, że p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  G ro t  
z a z n a jo m ił p ro t .  M a sa ry k a , o becnego  p re z y d e n ta  C ze- 
chosłow acji z  T o łs to je m .

P ie rw sze  sp o tk a n ie  o d b y ło  się z p o c z ą tk ie m  1887 
r . ,  a 28 k w ie tn ia  teg o  sam ego ro k u  odw ied z i! M asa- 
r y k  T o łs to ja  n a  Jasnej P o lan ie , gdzie  z a trz y m a ł się 
d w a  d n i. T o łs to jo w i p o d o b a ł się M a sa rv x , czego 
d o w o d y  z n a jd u je m y  w  lis tach  p isa n y ch  p rz e z  n iego 
d o  jego  ż o n y  Sofji A d re jc w n e j. U  książce „C zesk o - 
slov en sk e  v sp o m in k y  na  Ja sn o u  P o lja r  u" ,est to  
sp o tk a n ie  p o  czesku  op isane , o  czem  in fo rm u je  też  
i o d c z y t, k tó r y  w ygłosił M a sary k  p o  śm ierc i L . M . 
T o łs to ja  w  P ra d z e , d n ia  26 lis to p a d a  1910 r.

J . S ilb e rs te in  pisze w  sw o im  a r ty k u le  jeszcze o r e ­
fe ra ta c h  M a sa ry k a  o  T o łs to ju  w  W ied n iu  i w  ro sy j­
sk iej gazecie „R je c z “ .

M a sary k  p o jech a ł raz  jeszcze d o  T o łs to ja  do  R osji 
W r o k u  1888.

O  te rn  sp o tk a n iu  p o d a je  S ilb ers te in  k o re sp o n d e n ­
cję b rac i G ro tó w  i C z e rtk o w a

Z  lis tó w  T o łs to ja  d o  G . C z e r tk o w a  w  M oskw ie  
d o w iad u jem y  się, że T o łs to j zaw iad a m ia  C z e rtk o w a , 
iż n a  p o d sta w ie  ro z m o w y  z M a sa ry k iem  chce z a ło ­
ż y ć  w  L ip sk u  m ię d z y n a ro d o w e  w ydaw  n ic tw o . W  
n iem  to  u k a z y w a ło b y  .Śię w szy stk o , co  najlepsze  w li­
te ra tu rz e  i sz tu ce  w y tw o rz y !  u m ysł lu d z k i, B ib ljo - 
te k a  ta  m ia ła  w y c h o d z ić  w  ję z y k u  ro sy jsk im , f r a n ­
c u sk im , n ie m ie c k im  i an g ie lsk im . P ro je k t  te n  jed n ak , 

ik p isze J. S ilb ers te in , nie d oszed ł d o  sk u tk u .

T o ł-M a sa rv k  b y ł ty m , k tó r y  sk ie ro w a ł uw agę 
sto ją  na  C h e łc z ick ieg o  „S ie t w ie ry “ .

P o te m  M a sa ry k  z T o łs to je m  nie sp o tk a li  się aż 
p o  20 la ta c h , je d n a k  T o łs to j m y śla ł częs to  o  M asa- 
ry k u , czego d o w o d em  b y ł list d o  M a k o w ick ieg o , gdzie  
T o łs to j p isze : „ O  ile z o b a c z y , P an  M a sa ry k a , to  p o ­
w iedz  m u  P an , że w sp o m in a m  go częs to  i że go k o ­
c h a m " . ‘u..

M a sary k  p o sła ł sw oje k siążk i T o łs to jo w i, p rz e c h o ­
w y w an e  d o  dziś w  jego b ib ljo tece .

C ie k a w y m  o b jaw em  jest, że T o łs to j p isa ł w ro k u  
1910 do  w y d z ia łu  czeskiego s tro n n ic tw a  p o stęp o w eg o  
i p ro s ił, aby  o n o , z o k az ji sześćdzicsięcio lecia  M asa- 
r  k a , p o d k re ś liło  jego sto su n e k  d o  czesk iego  u c z o ­
nego . N a s tę p n y  lis t p isze T o łs to j d o  teg o ż  s t ro n ­
n ic tw a  z  p o d z ię k o w a n ie m  za rz ą d o w i za u ła tw ien ie  
m u  sposoD ności w y ra ż e n ia  M asary k o w  i w d zięczności 
i o k a z a n ia  m u  sw ojego u z n a n ia  za  jego spo łeczną  
i n au k o w ą  d z ia ła lność .

W k ró tc e  p o te m  p rz y je c h a ł M a sa ry k  na  Jasną  P o ­
lanę  i z a trz y m a )  się ta m  d w a d n i. W rażen ia  k tó re  
o d n ió s ł z ty c h  o d w ied z in , p o d a je  w  sw o ich  w sp o m ­
n ien iach  „A d  m e m o ria m " .

O  książce M a sa ry k a  „ L e b e w ra ż d a "  (S am obó jstw o) 
w y ra z ił się T o łs to j, że jest to  k s ią żk a  za jm u jąca , 
jed n ak  za m ło d a  i z b y t u czo n a , gdyż k siążkę  tę  p i­
sał M a sary k  m ając  la t 40. W ed ług  z d an ia  T o łs to ja , 
b y ł to  w iek  za m ło d y  na  teg o  ro d z a ju  k w es t je. D o  
k siążk i te j dop isa ł T o łs to j 40-ści uw ag  na  b rzegu  
stronnic.

D w a m iesiące p rz e d  śm ierc ią  c z y ta ł T c łs to j  je­
szcze ra z  M a sa ry k a : „ S a m o b ó js tw o "  i „S ocja lne  za ­
g ad n ie n ia " .

Ifelonrliol/e 
jesienne

R z ąd  w reszcie  o trz y m a ł o d  izb  p e łn o m o c n ic tw a . 
R o z w a ż n y  i s ta te c z n y  S en a t z b y t d ługo  w p raw d z ie  ' 
z a s tan aw ia ł się n ad  te m : dać, czy  n ic  dać? N ie ­
c ie rp liw iło  to  aż  c ie rp liw eg o  p , w ic e p re m je ra  K w ia t­
ko w sk ieg o . P rz y  d łu g ich  ro z w le k ły c h  d eb a tach  n ie ­
je d n ą  w y p o w ie d z ia n o  re p ry m e n d ę  p o d  ad resem  rz ą ­
d u . W k o ń c u  je d n a k  „b ez  e n tu z ja z m u "  p e łn o m o ­
c n ic tw a  u c h w a lo n o .

G ’dz ież  się to  p o d z ia ły  te  s ta re , d o b re  czasy  „ r a ­
d osne j tw órczości*1? . . .

S p ek tak le  na u l. W ie jsk ie j s ta ły  się o g ro m n ie  
n u d n e  i b ezb a rw n e . D la  o ży w ien ia  ty c h  w id o w isk  
in scen izu je  się od  czasu  d o  czasu  n ie  ty le  w y s tę p k i, co 
w y s tę p y  o p o z y c y jn e , ale w y p ad a ją  o n e  o g ro m n ie  m i­
z e rn ie  i m a ło  zab aw n ie .

P . Ś w ita lsk i, k tó r y  nie bez słuszności sam  siebie 
o k reś lił jak o  p o m n ie jszy c ic la  ro li  daw n ie jszeg o  Sej­
m u , ba , p rz y z n a ł  się n a w e t, że „ w  te j ro b o c ie  k r z ty n -  
k ę  przesadził**, te ra z  u siłow ał nas zab aw ić  w  ro li je ­
go o b ro ń c y . W  tro sce  o  legalność  g ro z ił n a w e t p a ­
lu sz k ie m , że „ w y m ija ć  się z  p ra w e m  n ie  je s t d o b r z e !“  
Z a tę  p ieśń  p o k u tn ą , za  tę  sk ru c h ę  g o d z ien  jes t d o ­
p ra w d y  n a g ro d y , o rd e ru . Bo łask i p rz e b a c z e n ia  sa- 
m em i łzam i p o k u ty  o k u p ić  n ie  m o żn a .

P ię k n ie , p o e ty c z n ie  n iem al m ó w ił p . Ś w ita lsk i o  
„m a rsz u  p o  n o lsk ich  d ro g a c h " . A le  n a jw id o czn ie j 
o d czu ł ju ż  słabość w  n o g ach  „ k o lu m n y  marszowej**, 
sk o ro  w  ry tm  m arszu  w d a rła  się n u ta  m e la n c h o lji i 
z w ą tp ie n ia .

„ R o z u m ie m  —  m ó w ił p. Ś w ita lsk i, —  że 
k to ś  zw ik ła  k ro k ,  że n ie jed en  o d  k o lu m n y  o d ­
p ad n ie  i że w ie lu  b ędzie  u p o m in a ć  się o  m e- 
lod ję , k tó r a b y  ró w n y  t a k t  m a rsz u  m o g ła  u~ 
trz y m a ć .

„ R o z u m ie m  tę  tę s k n o tę  i w iem , że n a leży  
ją  z asp o k o ić . L ecz bo ję  się p rz e sa d y . W o la ł­
b y m , b y śm y  n ie  d o p in g o w ali się w  m a rsz u  o- 
k rz y k ie m , że z iem ia  ju ż  p a li się p o d  s to p a m i. 
N ie  g ra li m arszó w  ża ło b n y c h  n ad  te m , co  było**.

C ó ż  za  sm u tn e  p r z e c z u c i a ! . . .

D w u ty g o d n ik  „ P o li ty k a  Gospodarcza** p isze m .
in .:

„ W ek se l p ro g ra m o w o  -  g o sp o d a rcz y  R z ą d u  
( to  d u że  R  o r je n tu je  o  o r je n ta c ji  —  p rz y p . red .) 
m a  so lid n eg o  w y s ta w cę  i d o b reg o  ż y ra n ta . M ie j­
m y  nad z ie ję , że będzie  należycie  h o n o ro w a n y " .

P o z w ó lm y  sobie  na  sk ro m n e  z a p y ta n ie : k to  w eksel 
te n  m a h o n o ro w a ć ?  P rz e c ie ż  jes t to  o so b liw a  o p e ­
rac ja  „ k re d y to w a " . W eksel w y s ta w ił rz ą d , ż y ro w a -  
ły  —  Sejm  i S enat, ale p łac ić  będzie  n ap e w n o  ■— sp o ­
łeczeń s tw o .

W  p ro g ra m ie  g o sp o d a rcz y m  rz ą d u  w y su n ię to  n a  
czo ło  zag ad n ien ie  z ró w n o w a ż e n ia  b u d ż e tu . u c ty b y  
to  b y ło  zad an ie  b a rd z o  p roste- i ła tw e , m o ż n a b y  z a u ­
fać , że c i, k tó r z y  się d o  teg o  d zie ła  z ab ra li, z  p e w n o ­
ścią go  d o k o n a ją . A le nie je s t to  ta k a  p ro s ta  sp raw a .

U  nas, w  Po lsce p rz y z w y c z a jo n o  się ży ć  p o n a d  
s ta n , p o  p a ń sk u , z  „luksusem** (teza  g o sp o d a rcz a  rz ą ­
dó w  p . B a rtla ) . A le o k a z a ło  się, że d łu g o  ży ć  ta k  
n ie  m o żn a . C h o d z im y  dzisia j w  d z iu ra w y c h  la k ie r ­
k a c h  i w  p o d a r ty m  fra k u .

S p ró b u jc ie  te ra z  d o p ro w a d z ić  to  d o  p o rz ą d k u . 
N ie  ta k  ła tw o . T o  te ż  n ie  trz e b a  się d z iw ić  sc e p ty ­
c y zm o w i, jak i to w a rz y sz y  w y s iłk o m  p p . K o śc ia łk o w - 
sk iego  i K w ia tk o w sk ieg o . Jeśli sa m em u  p a n u  S tp i- 
c zy ń sk ie m u  n asu w a się d y le m a t: „zau fać , czy  p a trz e ć  
sp o d e łb a?"  —  to  có ż  d o p ie ro  sz a re m u  cz ło w iek o w i, 
k tó r y  ju ż  ty lo k ro tn ie  p rz e k o n y w a ł się, że d o b re m i 
ch ęc iam i sanacji sk a rb u  i g o sp o la rk i p ań s tw o w e j jes t 
w y b ru k o w a n e  p iek ło  n ied o li g o sp o d a rcze j k ra ju ...

P . m in is te r  K w ia tk o w sk i p osiada  w  w y so k im  s to ­
p n iu  ro z w in ię tą  w y o b ra ź n ię . K to  w ie , c z y  n ie  b y łb y  
o z d o b io n y  w a w rz y n e m  A k ad em ji L ite ra tu ry , g d y b y  
się b y ł z a b ra ł d o  poez ji lu b  p o w ieśc io p isa rs tw a . T rz e ­
ba bo w iem  n ieb y le jak ieg o  d a ru  w y o b ra ź n i, b y  m ó c  
sob ie  w y im ag in o w ać , że p rz y  tak ie j n ę d zy  w  k ra ju , 
p rz y  ta k ie m  w y n isz czen iu  jego sił g o sp o d a rcz y ch  m o ­
żn a  z ró w n o w a ż y ć  b u d ż e t p o w ięk szen iem  d o c h o d ó w ,

a n ic  p rz e d e w sz y stk ie m  p o w a ż n ą  re d u k c ją  w y d a tk ó w .
D ziś w szyscy m ó w ią  z  n ie p o k o jem  o  n o w y c h  p o ­

d a tk a c h , o  n o w y c h  o b c iążen iac h . P. m in . K w ia t­
k o w sk i w zy w ał d o  o fia rn o śc i. N a  a ltru iz m  m ożna 
się zd o b y w ać , ja k  je s t z  czego.

T rz e b a  p rz e d e w sz y s tk ie m  'z n a le ź ć  le k a rs tw o  na  
p u s ty  ż o łą d e k  w  k ra ju .

B. B. sm u tn y  m ia ło  p o g rzeb . N ie d o ro z w in ię te  —  
w  d z iec ięcy m  z m a rło  w iek u . P o c ich u  i sk ro m n ie , w 
ścisłem  g ro n ie  d o k o n a ł się ż a ło b n y  o b rz ę d . Łzy sie­
ro ce  ociera li ty lk o  se k re ta rz e .

A  ty le  się m ó w iło  o g ó rn y c h  celach  B. B. C ó ż  po 
n iem  p o zo s ta ło ?  C ó ż  p o  jego g ó rn y c h  w z lo tach ?

„ P o d o b n i jes te śm y  —  pisze p. S tp iczy ń sk i —  p ta ­
k o w i, k tó r y ,  spog lądając  na  żó łk n ą c e  liście, m yśli o 
b o h a te rsk im  locie w  k ra in y  w io sn y , siedząc w  k la tc e . 
W sp an ia łe  zasady  w y ch o w aw cze , ró ż n e  p ię k n e  „ n a d ­
budówki** ideo lo g iczn e , p ró b y  u sk rz y d la n ia  m ło d z ie ­
ż y , —  ro zb ija ją  się w  o s ta te c z n y m  w y n ik u  o  tę  p ro ­
s tą  p ra w d ę , że z e tk n ięc ie  z  p ra k ty c z n e m  życiem  z a ­
b ija  w  o b y w a te lu  h o n o r  i n ap e łn ia  go s to p n io w o  p o ­
czu c iem  tak ieg o  p o n iż e n ia , żc ju ż  ty lk o  k a r je ro w i-  
c z o s tw o  lub  e le m e n ta rn a  p o trz e b a  życ ia  u trz y m u ją  
go  w a k ty w n o śc i lu b  p rz y n a jm n ie j w  ry z a c h  d y sc y ­
p lin y . I z n ó w  nie lu d z i w in ić  tu  trz e b a , a sy s tem ."

S m u tn e , p rz e sm u tn e  re flek s je  . . .  (sc).

„ O s z c z ę d z a /  
nu emrntą ągodzin^**

D o la  czy n ied o la  u rz ę d n ik ó w  n iż szy ch  k a te g o ry j, 
z aszereg o w ań , szczeb li, g ru p  p l a c ®  czy. ia k  to  tam  
n azy w a biegła w  te rm in o lo g ji  b iu ro k ra c ja , zm ie rza  
k ro k ie m  fo rso w n y m , z w y c iąg n ię tem i k o p y ta m i do  
d zie jo w ej g o d z in y , k tó r ą  m ia n o w a n o  „ c z a rn a " . A b y  
w ięc u p rz y to m n ić  te j m a to  „ p ła tn e j"  i św ieżo z a rż n ię ­
te j m asie , że to  ju ż  czas k łaść  się n a  k a ta fa lk  (nagły  ,' 
lecz sp o d z iew an y ) rę k ą  z  „ g ó ry "  w y m a lo w a n o  w ie l­
k ie  zeg ary  z z am aza n em i na  c z a rn o  c y fe rb la ta m i. 
W id a ć  na  n ic h  k ilk a  ja sn y ch  g o d z in  (b ra k ło  ciem nej 
fa rb y ) , a re sz ta  ży c ia  lu d zk ieg o  ta k  cz a rn a  i p o n u ra , 
że ty lk o  się w ieszać, ży ć  n ie  w a r to !  A  p o d  ty m  ża ­
ło b n y m  zeg arem  u m y sł z p o d  c iem nej p rzy sz ło śc i 

’ w y k o m b in o w a ł nap is o  sy m b o liczn e j i sm u tn e j t r e ­
ści: „O szczęd za j n a  c z a rn ą  g o d z in ę" . (oszczędzaj
sz y b k o  —  d o d a łb y m ). C oś n a z b y t p o n u ro  ja k  na 
„ ra d o sn ą  tw ó rc z o ść " . C z y  ju ż  n iczego  n ie m o żn a  
o b iecać  lu d z io m , ja k  ty lk o  to , by  g rosze  c iu ła li na 
sosnow e c z te ry  deski?

W raca jąc  d o  o szczędności, to  sine ira  s tw ie rd z ić  
t rz e b a , że c n o ta  ta  je s t u nas n ag m in n a  —• i to  zap e ­
w ne d z ięk i św ie tn e j i po m y sło w e j p ro p a g a n d z ie  (!) 
P o li ty k a  b u d ż e to w a  te ż  m a sw oje zd an ie  o oszczę­
d n o śc i, specja ln ie  o cudzej.

„ C z a rn a  g o d z in a "  —  p o  sz a re m  ży c iu  i gdy się 
zao szczęd z iło  n a  p o g rz e b  i n a  jak ie  ta k ie  p ap ie ro w e  
ob u w ie , też  jest sw ego ro d z a ju  h a p p y  e n d ‘em . N a ­
p e w n o  te ra z  k a ż d y  będzie  w alił „ v a  b a n q u e “ —  za ­
p o ż y c z y  się, a zan iesie  —  (k.) k . o. je s t p ew ne, w y li­
czają  d o b rz e  —  śm ierć  jest też  p ew n a , n a leży  w ięc 
oszczędzać ,;.żeby  ty lk o  b y ło  z czego:

T a k a  ju ż  jes t n a tu ra  cz ło w iek a , że spod z iew a się 
z  d n ia  na  dzień  jak ie jś p o p ra w y , n a p ra w y , ro z ja śn ień . 
S łow em  p o lep szen ia  k o n ju n k tu ry ;  p racu je  w  ty m  du  
ch u  i m a  n ad z ie ję , że się czegoś d o c h ra p ie . O s ta tn io  
n a tu rę  tę  w y p acz a  się sy s te m a ty c z n ie , lu d z i k o n te m ­
p lu ją c y c h  w  deseń o p ty m is ty c z n y  jest m a lu c z k o , p o ­
w ied z ia łb y m , n iem a ic h  w cale .

Jeszcze  p rz e d  ,p o b o re m  p o s łó w "  b y ta  g ru p k a  
z n a jo m y c h , m a iacy ch  sw e z a tru d n ie n ie  w  s te ro w a n iu  
naw ą, k tó r a  jeszcze jak ieś tak ie ś  p o m y śln e  h o ro sk o p y  
w ró ż y ła  z rę k i p o d a tn ik a . O k a z a ło  się, że to  by ły  
czarv , na  m ag ach  p o z n a n o  się d o s ta te c z n ie . Drzy sz li 
d o  n aw y , do  w ie lk ieg o  o łta rz a  lu d z ie  trz e ź w i, sam  
„ k w ia t" , g low accy  i za ra z  z ro d z iła  się m ą d ra  dew iza  
ro z są d n a  i p rz e w id u ją c a  —  „oszczędzaj na  cz a rn ą  
g o d z in ę" . N a  g o d z in ę , k ie d v  k a ż d y  p en s jo n a rju sz  

K a m ia s t  p o b o ró w  o trz y m a  n a  p ierw szego  jakąś m ą ­
d rą  b io g rafję , la u rk ę , b laszkę  lu b  k a w a łe k  k o lo ro w e j 
w s tą żk i (v id i K ongo). W szvscy  będą  zas łu żen i, o d ­
z n acz en i i t ru p io  b lad z i. R z a d k o  k a d z id ło  p om aga 
u m ie ra jący m , ale gala i faso n  m uszą  być® ?]

O szczęd za jc ie  na  jasną g o d z in ę  W ie lk ie j P o lsk i!
J . T o m .

M A R  J A N  Ł F B k O W S K I, P O Z N A N

z o P F « r
„ H a lk a "  —  „S tra sz n y  D w ó r" .

K iedy  w  1S72 r . r a d z o n o  M an iuszcc , żeb y  się 
u p o m n ia ł o w z n o w ien ie  na  w arszaw sk ie j scenie  „ S tra sz ­
nego  d w o ru " , k tó r y  m im o  św ie tn eg o  p o w o d zen ia  le ­
ża ł w  z a p o m n ie n iu  na  p ó łce , —  te n ż e  o d p o w ie d z ia ł:

—  I m n ie  się zdaje , że g d y b y m  się p o s ta ra ł, to b y
z e z w o lo n o  go w zn o w ić . A le n ie  w a r to  zac h o d u . 
N ie c h  się z a c h o w a , na  o e u v re  p o s th u m e , w te d y  g ło­
śniej k la sk ać  będą.

A p o  ch w ili d o d a ł:
—  1 n ie z b y t d łu g o  czek ać  n a  to  będzie .
B yło to  p rzesz ło  60 la t te m u  . . . O b ecn ie , z a ­

ró w n o  „Halka**, jak  i „ S tra sz n y  dwór**, —  te  2 n a j­
p ięk n ie jsze  a rc y d z ie ła  m o n iu sz k o w sk ie , d o c z e k a ły  się 
teg o , że za jm u ją  n a jb a rd z ie j g o d n e  m iejsca  że ­
la zn y ch  re p e r tu a ró w  scen p o lsk ich , a n a w e t są g ry ­
w an e  w  o p e ra c h  z a g ra n ic z n y c h , zy sk u jąc  c o ra z  w ię k ­
szy  ro zg ło s i n iek łam an e  u zn an ie .

D y re k c ja  o p e ry  p o z n a ń sk ie j ze  sz czegó lnym  p ie ­
ty z m e m  i s ta ra n n o śc ią  p rz y s tą p iła  w  ty m  sezonie d o  
od św ieżen ia  sw ego r e p e r tu a ru , k ła d ą c  je d n a k  d u ż y  
nacisk  n a  tw ó rc z o ść  p o lsk ą . M a to  zn acz en ie  o 
ty le  d o d a tn ie ; że —  n ie s te ty  —  cale  jeszcze m asy  
sz e ro k ic h  w a rs tw  sp o łe czn y ch  n ie  u św ia d am ia ją  sobie  
n ależycie , jak  w ie lk ą  i c en n ą  spuśc izn ę  zo s taw ia ją  nam  
w ielcy  nasi p ie śn ia rze  - poeci, ja k  n p . M o n iu szk o , czy  
R ó ż y c k i, lub  te ż  in n i tw ó rc y  p o lsk ie j m u z y c z n e j li­
te r a tu ry .

P rz e c h o d z ą c  d o  s tro n y  c z y s to  o d tw órczej, n ie ­
śm ie r te ln e j m o n iu szk o w sk ie j epopei n a ro d o w e j, n a leży  
g o rąco  p o d z ię k o w a ć  z a ró w n o  p. B a rań sk iem u , ja k  i

„Halki**. O rk ie s tr a  —  bez  z a rz u tu , c h o ć  te m p o  c z a ­
sam i za  sz y b k ie  (m az ilr) , a d y n a m ik a  n ie zaw sze 
u d a tn a . P . T o m k ie w ic z ó w n a  —  to  c e n n y  n a b y te k , 
k tó r y  zasługu je  na  u z n a n ie , o  ile c h o d z i o  re je s tr  g ło ­
sow y  g ó rn y  i g rę  a k to rsk ą . P o w ie d z ia łb y m  ty lk o , 
że w  a rji „ G d y b y  ra n n e m  słonkiem** b y ło  n ie p o trz e ­
b n e  s ta c c a to , —  z re sz tą  w sz y s tk o  bez  w ięk szy ch  u s te ­
rek .

P an  G o łęb io w sk i —  św ie tn y  J o n te k , bisow ał 
„ S zu m ią  jo d ły " , w zru sza jąc  d o  łez i s ta ry c h  i m ło ­
d y c h . G łos czy s ty , p e łn y , n ad a jący  się d o  w szy st­
k ich  p a r ty j  liry c z n y c h . R e sz tę  o b sa d y  p ias to w ali 
g o d n ie : M a jc h rz a k ó w n a , K a rp a c k i, U rb a n o w ic z  i 
C ir in . B a le t —  u d a tn y  w  „ T a ń c a c h  góralskich**, —  
m n ie j u d a tn y  w  „ M a z u rz e "  ( te m p o  za  szy b k ie ). 
S tro n a  d e k o ra c y jn a  —  bez  z a rz u tu , a p ięk n ie  u w y d a t­
n io n a  w  ak c ie  III-c im .

W y s ta w ie n ie  „S tra szn eg o  d w o ru "  by ło  p ie rw sz o ­
rzęd n e . W sp an ia ła  o bsada  sp raw iła  n ieo czek iw a n e  
w ra ż e n ie , sp o tę g o w an e  p ię k n e m  liry c z n y c h  m elo d y j 
o ra z  n a s tro jo w e m i scenam i.

H a n ią  by ła  p. D u d ic z ó w n a , Ja d w ig ą  —  d r . R oes- 
s le r - S to k o w sk a . S te fan a  i Z b ig n iew a  k re o w a li:  G o ­
łęb iow sk i i W rag a . P o d k re ś lić  n a leży , że p . G o łę ­
b io w sk i śp iew ał „ a r ję  z  k u ra n ta m i"  m ię k k o  i tk liw ie , 
u w y p u k la ją c  sw o je  w a lo ry  g łosow e i a k to rsk ie . P y ­
sz n y m  M ie czn ik iem  b y ł p. D o ln ic k i, D am azy m  —- 
G ru sz c z y ń sk i, a C z eśn ik o w ą  —  p. J a n o w sk a  - K o p ­
czy ń sk a . P . U rb a n o w ic z  b y ł n ie z ró w n a n y m  S ko łubą 
i d o b ry m  reży se rem . C a łością  d y ry g o w ał w y tra w n ie

Wśród fc§jqżefc
M IE C Z Y S Ł A W  S M O L \R S K I :  „ H a n n a  K rz e m ie ­

n ieck a  - D zie je  m yśli i tw ó rc z o śc i" . W arszaw a 1935, 
s tr . U  4, 8°.

H a n n a  K rzem ien ieck a , p o w ieśc io p isa rk a  i filo - 
z o fk a , s ta n o w i w  l i te ra tu rz e  naszej p d sta ć  n ite b d z ie n -  
ną. Z  p o c h o d z e n ia  U k ra in k a , w n u c z k a  B o h d a n a  Z a­
leskiego, o d z ied z iczy ła  p o  ro d z icach  p ełn ię  in d y w id u ­
alizm u  i c h a ra k te ru  d u szy ' k reso w ej, w k tó re j  d o d a t­
n io  o d b iła  sję  k u ltu ra  za c h o d u . Z n a m ie n n e , iż m i m d - 
w ie lkości w łasnego  ta le n tu  n ie  p o tra f i ła  w y zb y ć  się' 
tego  p rzesad n eg o  d z ie d z ic tw a  w p ły w ó w  ziem i u k ra ­
iń sk ie j. AJoże nic d o strzeg a ła  je g o lz g u b n y c h  k o n sę -  
k w e n c y j. W szak  sta ło  się o n o  p rz y c z y n ą  n a d u ż y w a ­
n ia  e fek tó w  m a la rsk ich , m o ty w ó w  a r ty s ty c z n ą  ch, 
n ieu m ie ję tn o śc i ro z ró ż n ie n ia  rzeczy  w ażn y c h , w ą t­
k ó w  w arto śc io w y c h  od  m n ie j lu b  b ezw a rto śc io w y ch  
W id ać  to  w k ażd e j jej p o d e ś c i ,  czy  w eźm iem y  tę ' 
P- „ P rz e d  w y ro k ie m " , czy  tę  na jlepszą  „L ecą
w ic h ry " . P ie rw szą  z a d e b iu to w a ła  na  tam ach  „ P ra ­
w d y "  Ś w ięto ch o w sk ieg o , d ru g ą  z d o b y ła  najlepszą  n a ­
g ro d ę  w  ju b ileu szo w y m  k o n k u rs ie  „ K u r jc ra  W a rsz a w ­
sk iego ' . Z y sk a ła  w ięc u z n an ie  c z y te ln ik ó w  i k r y -  j 
ty k i.

N ie w ą tp liw ie  trz e b a  m ieć  do  n iej, jak o  a rty s tk i', 
duże  u zn an ie . T a k ie m  pala  k u  n iej M ieczysław  Sm o­
la rsk i, k tó r y  w  o so b n e j książce zas tan aw ia  się n a d  
dzie jam i jej m yśli i tw ó rczo śc i. Jed n ak  m o n o g ra fja  
jego p o siad a  raczej c h a ra k te r  p ro p a g a n d o w y , raczej 
w sk azu je  i p r a jp o m in a  lijze ro k im  w a rs tw o m  p o s ta ć  
H a n n y  K rzem ien ieck ie j, n iż  ją Ocenia iBfcestawia ze' 
w sp ó h iio sn y m i jej p o e ta m i i p o w ie^cjop isarżam i. T e m  
ty lk o  m o ż n a b y  w y y lu m ac /y ć  u jęcie m o n o g ra fji, w  
k tó re j  n ieu d o ln o ść  k ry ty k n ję g ran iczy  z len istw em  p i­
sarza . S m o larsk i jak o  m e to d ę  ro z b io ru  d i ie l  K rze ­
m ien ieck ie j p rS y ją l s tresaćzcn ie . P ew n o  uw aża ł, iż 
sam o  stre.szczenie w ra z  z d o d an iem  k ilk u  uw ag  o- 
g ó ln y ch , k ilk u  cech , c h a ra k te ry z u ją c y c h  jej tw ó rczo ść  
w ra z  z p a ro m a  fa k ta m i z jej ż f f ia ,  w ysjutris/y do  w y - ' 
dan ia  o sobne j m o n o g ra fji. L ecz 'm oG no się na  tem  
zaw ió d ł, n aw e t, jak o  p isa rz , gdy'ż s treszczeń  a w y k a  
żu ją  ubogoscJ ta le n tu , n iesÓ hdność w  o p ra c o w a n iu . Ter 
te ż  k siążk a ' Sm olarskieądJ, — K jw oc suchej d z ie n n ik a r-  
sz czy zn y , a m e rz e te ln e g o  t ru d u  k ry ty k a , s ta n o w i 
w  o p raco w an iach  tw ó rczo śc i H a n n y  K rzem ien ieck ie j 
p o zy c ję  w y łączn ie  p ro p a g a n d o w ą , nie posuw ającą  w ie­
d zy  o niej an i k ro k  n a p rz ó d .

• P. SM U L - CZESŁA  W SK I, P o zn ań .

STE FA N TA  L A N D : „M ick iew iczo w sk a  legenda er 
B y ro n ie " . P o zn ań  1935, 8",'J?tr. 55. P race P o lo m  
sty c zn e  S em in a rju m  H is to r j i  L ite ra tu ry  Po lsk iej U n i­
w e rsy te tu  P o zn ań sk ieg o , n r . 7.

Prace  p o lo n is ty c z n e , w y d aw an e  p rz e z  S em in a rju m  
Hismorji L ite ra tu ry  Po lsk iej U n iw . P o zn ., zd o b y ły  już  
w  l i te ra tu rz e  n au k o w ej p o w ażn e  m iejsce, ;W  n ie k tó ­
r y c h - ż r m :h  podi jm u ją  m ło d z i adepci n au k i p ro b le m  
p o  raz  picrwrszy, w  in n y c h  z n p w u  o p ra c o w u ją  zag a­
d n ien ia , w sk azan e  p rz e z  sy n te ty k ó w  do  an a lity cz ricg o r 
za razem  m o n o g faffczn eg o  —  s tu d ju m . D o  ro d z a ju  
o s ta tn ic h  n a leży  S te tan ji L and „M ick iew iczo w sk a  le­
genda o B ynonie“ , w jsz la  z se m in a rju m  p ro f. R .jB o l-  
lak a  w r. 193p. k w e s tja , p o d ję ta  p rz e z  p. L and , n a ­
leży  do  zak resu  b ad ań  lite ra c k o  - p o ró w n aw czy jch , 
a w ięc d z jed ź in y  n iezw y k le  tru d n e j . fSzezególnie o- 
becn ie , k ied y  w  nauce  o  l i te ra tu rz e  d o k o n u je  się 
p rz e w ró t  w  p o g ląd ach  na k w es tję  w za je m n y c h  w p ły ­
w ów . I p rz y z n a ć  trz e b a , że p. L an d  z trudięosfcjj w y ­
b rn ę ła  d o sk o n a le .

S p raw ą b y ro n iz m u  u w ie lk iego  naszego w ieszcza 
za jm o w ali się ju z ł jT re tia k , Spakow L z, ćZ dŻ jechow ski. 
Sądy ich w y p a d ły  ró ż n ic , za leżn ie  z re sz tą  od  p rz y ję ­
teg o  p u n k tu  w odzenia. P . L and ca lk ic n W łu sz n ie  ż a Ą ‘ 
cicśnia p ro b lem  „d o  ro z p a trz e n ia  s to s u n k u M ic k ie ­
w icza do legendy  o B y ro n ie " . „P rzeżi legendę —  pisze  
—  .rozum iem  p rzek sz ta łc an ie  o sob isto śc i h is to ry c z n e ,r 
jej życia  i U jJyhów , p o d  k ą tem  Di:zy„stosowyw-a.iia jej 
do  k o n cep c ji, k tó r ą  so b i: w spó łcześn i na  tle  n a s tro ju  
epo k i o niej w y tw a rz a ją ."  (s tr . 7). T e g o ,ro d z a ju  le­
gendy  o B y ro n ie  .isfm ały , gdy  M ie k ic w ic z iz a p o z n a w a l 
się z poezja  B y ro n a . A u to rk a  bada w ięc p ro ces u- 
s to su n k o w a n ia  się M irk iew icża  do  n ich  i sposób  ro z ­
sn u w an ia  p o d d a n y c h  p rz e z  B y ro n a  w ą tk ó w  O p ie ra  
się p rzed ew szy stk iem  na .sądach irsam ego  p o e ty , z a ­
ch o w a n y c h  w c w sp o m n ie n ia c h  ro z m o w , listach  i u- 
tw o ra c h  e s te ty c z n o  - k ry ty c z n y c h . R z ad z ie j sięga''dcr 
u tw o ró w  p o e ty c z n y c h  M ick iew icza . ,

Po om ó.w iem u legendy  o B yron i_  w ógółe , jrb z -  
p a tru je  s to su n ek  M ick iew icza  d o  te jże  legendy  p rzed  
i po r. 1832. E w o lu c ja  s to su n k u  p rz e d s ta w io n a  c ie­
k aw ie . P. L an d  d o c h o d z i do  w n io sk u , że n a jp ie rw  

'M iickicwjicz dąży ł d o  re h a b ilito w a n ia  Bybjpna, p ó — 
jąw szy go jak o  n ad cz lo w iek a , jak o  d ru g ieg o  N a p o ­
leona, a d o p ie ro  w ra z  zc w z ro s te m  nastrojów * m i- 
.sryczn y ch  B y ro n  sta je  się d la  M ick iew icza  „silna  in ­
dy w id u a ln o śc ią , o b d a rz o n ą  m isją , m ającą  na  celu  d o ­
b ro  lu d zk o śc i."  (s tr . 46). C z y li: M ick iew icz  w  d ru  
gicj fazie .z w ią z k ó w  d u c h o w y c h  z p o ezją  B y ro n a  
k sz ta łtu je  jego idco locie  na  wdasny sposób , tw o rz ą c ' 
no w ą  legendę o w ie lk im  poecie an g ie lsk im . Je s t ter 
p roces, iak widzim y* z u p e łn ie  n a tu ra ln y .

T a k  a u to rk a  w  sposób  n iezw y k le  o s tro ż n y , n a u ­
ko w y  u k azu je  poszczególne  faź$- w pływ ów - legendy, 
o B y ro n ie  na M ifckiewicĄi. D zięk i te m u  w ir to ś ć  
w p ły w ó w , jak  i ich o s tro ść  i ro d za j o cen io n e  Z astały  
o b jek ty w n ie .

P. 'SMfDL - C Z E S Ł A  W SK I, goz.W u.ft

„ G Ł O S  U "

R asizm  przeciw  S io -  
zl. D r.ttSW  C e lic h o w sk i:

a r ty s to m  - so lis tom  za  d o b re  n aogó l w y k o n a n ie  . d y r . L ato szew sk i. B ale t p ięk n y .

W  nak ład z ie

B I B L J O  T  E K I
u k aza ły  się p ra c e :

P ro f. d r . K. S to jan o w sk i: 
w iań szczy źn ie" . C en a  5
„ W y p ra w a  z b ąszy ń sk a " . C en a  IJjC j eh  „ Ja k  ro z T; 
w iązać  k w es tję  ży d o w sk ą?" . C en a  0,50 7.1..

D o  n ab y c ia  wc w -szystkich k się g a rn iach  i w  a d m i­
n is trac ji „G ło su " .

O D  A D M IN IS T R A C J I.
P re n u m e ra tę  za p ism o  p ro sim y  p rzesy łać  za 

p ę ś re d n ic tw e m  p rz e k a z ó w  ro z ra c h u n k o w y c h , k tó re ' 
są do  n ab y c ia  na k ażdej poczcie . T e n  sposób  p rz e ­
k az y w a n ia  jest b e z p ła tn y .

„GlĆfś" zam aw iać  m o żn a  w p 'w s z y s tk ic h  u rzęd ach  
i agencjach  p o cz to w y c h .

N a  żąd an ie  w,ysylamX' egjzemplanze o k azo w e .
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